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rodzy  

Czytelnicy! 
 

 Święta Wielka-

nocne w tym roku mo-

gliśmy obchodzić bar-

dzo wcześnie. Wcze-

śniej niż w zeszłym roku, bo już pod 

koniec marca wyrosła rzeżucha, pojawił się baranek, bazie czy ma-

lowane jajka na wielkanocnym stole. A co za tym idzie, wcześniej 

wiosna zawitała do naszych domów. Można by zaśpiewać razem z 

Markiem Grechutą: „Dzisiaj rano niespodzianie zapukała do mych 

drzwi. Wcześniej niż oczekiwałem przyszły te cieplejsze dni (…) 

Wiosna, wiosna, wiosna, ach to ty ...”  

 O tej porze roku, dzieci z przedszkoli często wyruszają na 

spacer, by szukać oznak wiosny. Ale czy to przywilej tylko dzieci? 

Zachęcamy Państwa do wspólnego spaceru z całą rodziną do lasu, 

parku, by razem poszukać pierwszych oznak wiosny, by razem po-

dziwiać piękno Bożego Stworzenia. Widząc kwitnące krokusy na 

zeszłorocznym trawniku, czy wychylające się z resztek śniegu 

główki przebiśniegów, aż chce się za Psalmistą powtórzyć: 

„O, jak liczne są dzieła twoje, Panie! Tyś wszystko mądrze 

uczynił; Ziemia jest pełna dóbr twoich!”    

 Na wiosnę cała przyroda budzi się do życia. Nawet 

najmniejsze ziarenko kiełkuje i zaczyna rosnąć. Można 

powiedzieć, że każdy z nas jest takim ziarenkiem, my 

także powinniśmy rosnąć, rosnąć na chwałę Bożą. Zwy-

czajne ziarenko potrzebuje wody, słońca i odpowiedniej 

ziemi do wzrostu. A My, czego potrzebujemy? By stać 

się dobrym chrześcijaninem potrzebujemy „karmić się” codziennie 

Słowem Bożym, rozmawiać w modlitwie ze swoim Stwórcą i mieć 

społeczność z innymi wierzącymi (np. na nabożeństwach). A ma-

rzeniem naszej redakcji jest, by czytanie RYB@KA mogło się także 

przyczyniać do wzrostu w wierze naszych czytelników.  

Redakcja 

Nr  2  ( 13 ) 2008 

Nie bój się,  
od tej pory ludzi  
łowić będziesz. 
         Łuk. 5;10b 

Kwiec ień,  Ma j ,  
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Rozważanie 

 Proces wytapiania srebra  

i złota był prowadzony w jed-

nym tylko celu: oczyszczenia 

szlachetnych kruszców z wszel-

kich dodatków i zanieczyszczeń. 

Podobny cel ma przewiewanie 

zboża, chodzi o oddzielenie tego, 

co szlachetne - ziarna, od tego, 

co pospolite - plew. Jednak przy-

kład wytapiania złota zawiera 

w sobie jeszcze jeden ważny ele-

ment. Tym elementem jest dy-

namika samego procesu. Złoto 

jest rozgrzane do temperatury, 

która zamienia ciało stałe 

w płynne. Dlatego od razu nasu-

wa nam się skojarzenie z bólem 

- czymś potrzebnym, ale nie do 

końca przyjemnym. 

Bóg dzisiaj mówi, że wrzuci 

część ludu do ognia i będzie go 

wytapiał jak złoto, aby był wy-

próbowany. 

 I tak oto pojawia się nam 

zagadnienie cierpienia. Zadaje-

my sobie pytanie o przyczyny 

cierpienia. W kontekście frag-

mentu Zachariasza próbujemy 

obarczać winą za cierpienie sa-

mego Boga. Prawda o naszym 

cierpieniu jest 

jednak inna. 

Większość cier-

pienia, które 

nas spotyka 

w życiu jest 

skutkiem na-

szego własnego 

postępowania, 

naszych grzechów, naszego nie-

dbalstwa, lenistwa itd. 

Podam parę przykładów. Kie-

rowca sięga po alkohol i siada 

za kierownicę. Dalej można so-

bie rozwinąć scenariusz, na 

przykład wypadek, albo kontro-

la drogowa i pozbawienie pra-

wa jazdy. Właściciel pojazdu 

mechanicznego nie dba o jego 

stan techniczny, dochodzi do 

kraksy. Prowadzimy niezdrowy 

tryb życia, pojawiają się choro-

by krążenia. Nie zachowujemy 

czystości przed ślubem, w dro-

dze dziecko, dobór partnera ży-

ciowego staje się więc przypad-

kiem, konsekwencją są cierpie-

nia i tragedie. 

 Nasz dzisiejszy fragment 

mówi jednak o tym, że Pan Bóg 

apraszam dziś do spojrzenia w tekst, który zapisany jest 

w księdze Zachariasza w 13 rozdziale w wierszu 9: 

„Trzecią część wrzucę w ogień i będę ją wytapiał, jak się 

wytapia srebro, będę ją próbował, jak się próbuje złoto. Będzie 

wzywać mojego imienia i wysłucham ją. Ja powiem: Moim jest 

ludem, a ona odpowie: Pan jest moim Bogiem.” 
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Sylwetki innowierców w regionie 
kieleckim i radomskim 

Część 9 Opr. Romuald  Jałowiecki 

także doświadcza swój lud. 

Może nie zawsze jest to do-

świadczenie związane z cier-

pieniem, choć takie nasuwa się 

pierwsze skojarzenie. Do-

świadcza jednak 

w konkretnym celu. 

Doświadcza po to, aby 

„podnieść jakość” swo-

ich wyznawców. Pró-

by, doświadczenia, 

prowadzą do wzmocnienia, do 

ugruntowania wiary. Bóg tak 

prowadzi swój lud, aby ten był 

coraz lepszy. 

 Warto też zwrócić uwagę, 

na relacje, które w trakcie pro-

wadzenia przez próbę zostają 

nawiązane między Bogiem, 

a Jego ludem. „Będą wzywać 

mojego Imienia, a Ja ich wy-

słucham. Powiem: moim są 

ludem, a oni odpowiedzą: Pan 

jest moim Bogiem”. 

 Drogi czytelniku, jeżeli 

należysz do grona Bożych dzieci, 

do grona ludu Bożego, to wiedz, 

że Pan będzie cię doświadczał 

w celu podniesienia jakości two-

jej wiary. Zaw-

sze wtedy mo-

żesz wołać do 

Boga, do Zba-

wiciela, a On ci 

indywidualnie 

odpowie: Moim jesteś! 

To doświadczenie Bożej pomocy, 

Bożej odpowiedzi, wzbudzi 

w twoim sercu przekonanie, że 

On jest twoim Bogiem. 

 A więc próba, którą przyj-

dzie ci przejść, nie poprowadzi 

cię do urągania Bogu, ale do 

wzmocnienia twojej osobistej 

relacji z wszechmogącym Stwo-

rzycielem. 

Amen 

Ks. Jerzy Samiec 
Prezes Synodu Kościoła E-A w RP 

Doświadczenia, 

próby prowadzą do 

wzmocnienia wiary! 

w 1559 roku również jako diakon 

przy Jakubie Sylwiuszu, w Piń-

czowie, Lubczej, Włoszczowie, 

a po zakończeniu ministrowania 

w sadybie Szafrańców trafił do 

Olchowca koło Wierzbicy. 

ojciech Biskupski (Alberto 

Episcopio – ministor domini 

Chełmski), zawiadywał poczatko-

wo zborami w Seceminie w 1558 

roku jako diakon, w Krzęcicach 
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Zwany powszechnie Episcopiu-

sem, brał udział w synodach wo-

dzisławskim  (4-5. 09. 1558 r.), 

kolejnym również we Wodzisła-

wiu (26-28. 06. 1559 r.),  w piń-

czowskim (13-13. 01. 1560 r.), 

w następnym również w Pińczo-

wie (29.01-1.02. 1561r.), syno-

dzie generalnym w Wodzisławiu 

(21-25. 09. 1561 r.), z kolei w ge-

neralnym w Sandomierzu, gdzie 

doszło do porozumienia między 

luteranami, kalwinami i Braćmi 

Czeskimi (9-14. 04. 1570 r.). Jako 

„pastor in Oraczowiec”, która to 

miejscowość została później roz-

szyfrowana jako Orechowiec ina-

czej zwana Olchowcem). Wymie-

niony jest on także w „Wyznaniu 

Wiary Zboru Małopolskiego”. 

 Jako „minister in Pieskowa 

Skała” znalazł się Albertus Epi-

scopius w gronie ministrów wy-

mienionych w dziele „Krótkie 

wypisanie sprawy, która była 
o prawdziwym wyznawaniu i wie-

rze prawdziwego Boga i Syna Jego 

Pana Jezusa Krystusa, Zbawiciela 

i Pana Naszego, także i Ducha 

Świętego, Pocieszyciela i Doktora 

Naszego, w Krakowie i Pińczowie 

dnia 7 miesiąca Oktobra 1563 r. 

w Krakowie.” 

 Interesującym przyczyn-

kiem jest, że Biskupski znał się 

z Remigianem, bratankiem wła-

ściciela Bolesławia, Marciana 

Chełmskiego. Decyzja synodu 

z 1559 r. został bowiem Episco-

pius diakonem Remigiana 

Chełmskiego. W następnych la-

tach peregrynował Biskupski do 

wielu miast. W 1578 r. był już 

ministrem i seniorem krakow-

skim, a w tym samym roku zo-

stał superintendentem dystryktu 

ruskiego, w następnych latach 

ministrował jeszcze Krakowcu, 

Turobinie (1585 r.), Lewartowie 

(1596 r.) i w Pomorzanach, leżą-

cych w okolicach Lwowa 

(również w 1596 r.) 

 Na synodzie w Lublinie 

(29. 05. 1595 r.), martwiono się 

o starzejącego się ministra Woj-

ciecha Biskupskiego, który już 

nie może przez zeszłe lata: 

„opiekować już starcem Biskup-

skim miał się minister Franciszek 

senijor u jejmości paniej woje-

wodziny podolskiej, aby go do 

końca jako potrzeba opatrywała 

„victu et qmictu” (wikt 

i opierunek)”. 

 Musiał się jednak podeszły 

w wieku Wojciech Biskupski 

nieźle trzymać, bo pojawił się 

jeszcze w tym samym roku na 

synodzie w Kryłowie (04.10). 

Rok później na synodzie w Beł-

życach (15.10) otrzymał Episco-

pius nowy przydział: „Misyje 
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Opr. Stefan Iwański 

księdza Wojciecha z Lewartowa 

naznaczyliśmy byli do jegomości 

wojewody podolskiego do Po-

morzan.” 
Żył jeszcze w 1562 roku, gdyż 

nazwisko jego widnieje w proto-

kole z synodu w Lublinie (18.06). 

 Wątpliwa jednak jest spra-

wa czy to właśnie Biskupskiego 

dotyczy widniejący w protokole z 

synodu we Włoszczowie (05. 

02.1605 r.) zapis o przyznaniu 

jakiemuś „Wojciechowi 6 zło-

tych”. 

(ciąg dalszy nastąpi) 

dległy o czterdzieści km 

od Kielc Pińczów niczym 

szczególnym nie wyróżnia 

się od innych powiatowych miast 

małopolskich. A był przecież 

czas, kiedy jego sława rozcho-

dziła się po całym kraju i był na-

wet nazywany „Sarmackimi Ate-

nami”. Tu pozwolę sobie wyja-

śnić, iż Sarmaci to legendarny, 

żyjący ponoć w starożytności na 

naszych terenach lud, który pol-

ska szlachta uważała za swych 

przodków, a starożytne Ateny to 

miasto, które kulturą i nauką pro-
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mieniowały na wszystkie ziemie 

greckie. 

Wszystko zaczęło się w roku 

1550, kiedy właściciel miasta Mi-

kołaj Oleśnicki usunął ducho-

wieństwo katolickie i zaprowadził 

ewangelickie porządki. W Pińczo-

wie zaczęli osiedlać się wtedy 

liczni protestanci przybyli nie tyl-

ko z kraju, ale i z zagranicy. Ci 

ostatni głównie byli uciekinierami 

przed prześladowaniami religijny-

mi we własnych krajach . Wśród 

przybyszów znalazła się grupka 

ludzi gruntownie wykształconych, 

którzy zasilili miejscowe elity in-

telektualne, a niektórzy nawet we-

szli w skład ciała pedagogicznego 

założonej w roku 1551 Akademii 

Pińczowskiej. 

Ta wspomniana wyżej pla-

cówka oświatowa nazywana była 

szumnie akademią, lecz w rzeczy 

samej była tylko szkołą średnią. 

Była to jednak szkoła wyjątkowa, 

która rozsławiła Pińczów w całej 

Polsce. Jej wyjątkowość polegała 

na tym, że młodzież podzielona 

była na klasy (co było nowością), 

a każda klasa kierowała się wła-

snym programem nauczania, za 

realizację którego odpowiadał 

specjalnie do tego celu przydzie-

lony nauczyciel. Uczono tu nie 

tylko języków klasycznych / greki 

i łaciny /, ale również i języka 

polskiego (całkowita nowość), 

a w klasach starszych nawet hi-

storii. Nic więc dziwnego, że na 

naukę do Pińczowa przybywała 

młodzież protestancka z najbar-

dziej odległych stron kraju. 

Niewątpliwie wiele sławy 

przydali Pińczowowi czcigodni 

profesorowie akademii, którzy 

dokonali tłumaczenia Pisma 

Świętego na język polski. Tłu-

maczenie to przeszło do historii 

jako Biblia Brzeska i było uzna-

wane za najlepsze tego typu 

przedsięwzięcie w szesnasto-

wiecznej Polsce. Jego wyjątkowe 

walory polegały na tym że: 

-tłumaczenia dokonano z języ-

ków oryginalnych t.j. hebrajskie-

go (Stary Testament) i greckiego 

(Nowy Testament); 

-przekładu dokonał nie jeden, 

a cała plejada tłumaczy; 

-tłumaczenia dokonano w prze-

pięknym polskim języku, biorąc 

pod uwagę nie dosłowne znacze-

nie słów i zdań, ale ich sens. 

-po raz pierwszy zastosowano 

podział na numerowane rozdzia-

ły i wersety. 

Biblia ta wydana w roku 

1563 znana była również jako 

radziwiłłowska (z uwagi na 

sponsorującego ją księcia Miko-

łaja Radziwiłła) i pińczowska- od 

miejsca dokonania przekładu. 
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szych śpiewnikach pieśń nr 248). 

Usłyszawszy ten przepiękny 

hymn obecny na synodzie Miko-

łaj Rej z Nagłowic publicznie wy-

raził opinię, iż Kochanowski jest 

najwybitniejszym 

z dotychczasowych polskich po-

etów i tym umieścił poetę z Czar-

nolasu na pierwszym miejscu 

przed sobą. 

Akademia Pińczowska nie 

istniała długo, bo zaledwie piętna-

ście lat. Pozostała jednak we 

wdzięcznej pamięci środowisk 

ewangelickich. Toteż kiedy 

w 1578r. synod kościoła podjął 

decyzję o założeniu uniwersytetu 

protestanckiego, bez wahania zde-

cydowano się na Pińczów. Wy-

znaczona nawet lokalizację uczel-

ni (dawny klasztor paulinów), 

zbierano niezbędne fundusze, 

ale.... właściciele 

miasta powodowani 

materialnymi trud-

nościami w roku 

1586 sprzedali Piń-

czów biskupowi 

krakowskiemu Pio-

trowi Myszkowskie-

mu. W konsekwen-

cji tego czynu prote-

stanci zostali usu-

nięci, a miasto pod-

dane zostało całko-

witej rekatolizacji. 

Pod koniec szesnastego 

wieku, a dokładnie w roku 1599, 

wydana została katolicka biblia 

jezuity ks. Jakuba Wujka, ale ta 

nie dorównywała poprzedniej. 

Był to bowiem przekład jedno-

osobowy i dokonany z Wulgaty 

t.j. biblii w języku łacińskim 

św. Hieronima (początek V wie-

ku). 

Pińczów to również cen-

trum protestantyzmu ( kalwiń-

skiego) w ówczesnej Polsce. Od-

bywały się w nim liczne synody 

– zjazdy duchowieństwa i świec-

kich, na których rozwiązywano 

problemy dotyczące żywotnych 

spraw kościoła. Na jednym 

z nich (w roku 1559) publicznie 

odczytano utwór Jana Kocha-

nowskiego Czego chcesz od nas 

Panie za twe hojne dary (w na-
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y rozpatrzyć powyższy temat należy na samym początku zde-

finiować, czym są w luteranizmie księgi wyznaniowe i w ja-

kiej rzeczywistości historycznej powstawały. 

Ewangelicy przyznają Pismu Świętemu najwyższy autorytet. Nie-

mniej jest faktem oczywistym, iż Pismo Święte nie podaje nauki 

i doktryny chrześcijańskiej w sposób systematyczny. Tym samym 

każdy Kościół tworzy spis praw, kanonów, doktryn itp. Podobnie by-

ło w XVI wieku – w czasach Reformacji. Rozwijający się w Kościele 

zachodnim ruch dość szybko stanął przed potrzebą określenia swojej 

wyznaniowej tożsamości, a ponadto wobec zajadłych wrogów poka-

zać jasno sprecyzowane zasady wiary. Efektem tego było powstanie 

ksiąg wyznaniowych zwanych też księgami symbolicznymi. 

Luteranizm jako podstawowe dla swojej chrześcijańskiej tożsamości 

przyjął przede wszystkim trzy starochrześcijańskie symbole wiary: 

apostolskie, nicejsko – konstantynopolitańskie i atanazjańskie. Po-

nadto w czasach Reformacji powstały: Mały i Duży Katechizm ks. dr 

Marcina Lutra, Wyznanie Augsburskie i Obrona Wyznania Augs-

burskiego autorstwa Filipa Melanchtona, Artykuły Szmalkaldzkie 

Lutrowego autorstwa i dołączony do nich Traktat o prymacie papie-

ża autorstwa Melanchtona oraz powstało, po śmierci Lutra Formuła 

Zgody. Całość luterańskich ksiąg wyznaniowych ukazała się po raz 

pierwszy w roku 1580 jako Księga Zgody. Zastąpiła ona wszelakie 

lokalne pisma wyznaniowe, bądź zbiory innych pism, w obrębie całe-

go luteranizmu. 

 Ponieważ reformatorzy nie kwestionowali ustaleń pierwszych 

czterech Soborów, w sposób całkowicie naturalny uznali wspomnia-

ne wyżej starochrześcijańskie wyznania wiary. One stanowiły punkt 

wyjścia do powstania kolejnych ksiąg wyznaniowych. Pierwszą 

z nich jest Mały Katechizm ks. dr Marcina Lutra. Dzieło to jest efek-

tem zakrojonych na szeroką skalę wizytacji parafialnych przeprowa-

dzonych w latach 1527 – 28. Ich celem było zapoznanie się z potrze-

Opr. Ks. Wojciech Rudkowski 
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bami poszczególnych parafii, zaprowadzenie w nich ładu, zorganizo-

wanie szkół i nauczania kościelnego. W wizytacjach tych brali udział 

Luter i Melanchton. Marcin Luter był przerażony nieznajomością 

wśród ludu podstawowych zasad wiary chrześcijańskiej, do tego 

stopnia, iż określił ów stan mianem pogaństwa. Efektem tychże wi-

zytacji jest wydany w roku 1529 „Mały Katechizm dla zwykłych pro-

boszczów i kaznodziei”. A tuż po nim ukazało się dzieło „Katechizm 

po niemiecku”. Ten drugi, po śmierci autora, zaczęto nazywać Du-

żym Katechizmem. 

 Oprócz dwóch katechizmów autorstwa ks. dr Marcina Lutra 

w skład ksiąg wyznaniowych wchodzą: „Wyznanie Augsburskie” 

i „Obrona Wyznania Augsburskiego”. Ich autorem jest najbliższy 

współpracownik i przyjaciel Lutra Filip Melanchton. 21 stycznia 

1530 r. cesarz Karol V wydał orędzie zwołujące na Sejm Rzeszy do 

Augsburga. W orędziu tym cesarz zapewniał, iż „... pragnie usunąć 

niezgodę,przekreślić niechęci (...) pilnie zadbać o to, by w miłości 

i dobroci wysłuchać wszystko, co z obu stron nie było prawidłowo wy-

łożone lub zdziałane”. Gdy rozpoczął się Sejm okazało się, iż zajadły 

wróg Lutra, Jan Eck przygotował zestaw 404 zdań, które podważały 

pokój w Kościele. Autorem tych zdań miał być Marcin Luter. Prawda 

była taka, że był to zbiór różnych cytatów, pochodzących od różnych 

autorów. Oprócz przywódców reformacji wittenberskiej znalazły się 

tam też cytaty potępianych przez obie strony anabaptystów przypi-

sane właśnie Lutrowi. Wobec takiego obrotu sprawy Filip Me-

lanchton przystąpił do przeredagowania istniejących wcześniej Arty-

kułów Torgawskich zawierających spis zniesionych nadużyć w zbo-

rach saskich. Poszerzył je o Artykuły wiary. Całość przesłał do zaopi-

niowania przebywającemu w Koburgu Marcinowi Lutrowi. Wyzna-

nie zostało odczytane wobec cesarza 25 czerwca 1530 r. Odpowiedzą 

na odczytane wyznanie było sporządzenie przez wyznaczonych decy-

zją legata papieskiego Campegiego, paszkwilu, który w pierwotnej 

wersji odrzucił cesarz, a nawet najwierniejsi Rzymowi przedstawi-

ciele stanów Rzeszy. Dokument ten po złagodzeniu jego języka od-

czytano 3 sierpnia 2530 r. Melenchton nie był obecny podczas tego 

wydarzenia. Historia nadała mu miano Konfutacji. Korzystając 

z notatek przyjaciół przygotował dość szybko odpowiedź, której na-

dał tytuł „Uchylenie oskarżeń Konfutacji”. Cesarz jednak nie przyjął 

Historia 
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tego dokumentu. Co więcej, w końcowym dekrecie zamykającym 

Sejm w Augsburgu, znalazło się zdanie: „Wyznanie ewangelickie zo-

stało przez święte Ewangelie i Pisma z dobrym uzasadnieniem odparte 

i odrzucone”.  

Gdy Melanchton dostał do rąk pełny tekst Konfutacji przystąpił do 

opracowania i wydania Obrony Wyznania Augsburskiego. Ukazała się 

ona wiosną 1531 r. 

 Kolejną księgą wyznaniową są: „Artykuły Szmalkaldzkie”. Po 

ukazaniu się bulli papieża Pawła III zwołującej Sobór Powszechny 

na dzień 23 maja do Mantui. (Sobór ten nigdy się nie odbył.), książę 

elektor saski Jan Fryderyk zlecił uczonym wittenberskim przygoto-

wanie odpowiedniego dokumentu na wypadek, gdyby również do sta-

nów ewangelickich wpłynęło zaproszenie na planowany Sobór. Choć 

uważał, że ewangelicy nie powinni się tam pojawić, gdyż Sobór pod 

papieskim przewodnictwem nie uznawał za Sobór wolny. Niezależ-

nie od wszystkiego zlecił osobno ks. dr Marcinowi Lutrowi, by ten 

przygotował zestaw artykułów wiary. Luter przygotował tekst, który 

skonsultował z najlepszymi teologami obozu Reformacji wittenber-

skiej. Z początkiem roku 1537 odbył się zjazd stanów ewangelickich 

w Szmalkalden, który nie przyjął artykułów Lutra ze względu na 

obawy, iż wywołają one nowe dyskusje w łonie ewangelicyzmu oraz 

zachwieją pozycją, przyjętych już przez wszystkich, Wyznania Augs-

burskiego i Obrony Wyznania Augsburskiego. Jednak z inicjatywy 

Jana Bugenhagena, teolodzy na spotkaniu w dnia 23 – 26 lutego 

1537 r., podpisali Artykuły jako wyraz swojego przekonania, a nie 

jako oficjalny dokument wyznaniowy. Podczas zjazdu w Szmalkal-

den delegaci zlecili Filipowi Melanchtonowi napisanie dokumentu, 

który ukaże w pełni stanowisko reformatorów wobec papiestwa. Tak 

powstał „Traktat o władzy i prymacie papieża”, przyjęty dnia 6 mar-

ca. Traktat ten stał się uzupełnieniem Konfesji Augsburskiej. 

 Ostatnie z pism wyznaniowych luteranizmu powstało po śmier-

ci Lutra. Tło jego powstania stanowiły spory wewnętrzne zagrażają-

ce jedności luteranizmu. Zażegnaniem tych sporów jest właśnie For-

muła Zgody, przyjęta podczas konwentu teologicznego w Bergen, ko-

ło Magdeburga w roku 1577. Opracowana przez kanclerza uniwersy-

tetu tybindzkiego, Jakuba Andrea, zredagowana ostatecznie przy 

współudziale innych wybitnych teologów, zwana stąd także Księgą 

Bergską. 

Historia 
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 Aby móc na podstawie luterańskich ksiąg wyznaniowych uwy-

puklić temat jedności Kościoła należy zagłębić się w te fragmenty, 

które traktują o wszystkich aspektach życia kościelnego oraz defi-

niują Kościół sam w sobie. 

Mały katechizm w interesującym nas temacie wypowiada się w ko-

mentarzu do trzeciego artykułu wiary. Wskazuje na osobę Ducha 

Świętego, który „... całe chrześcijaństwo na ziemi powołuje, zgroma-

dza, oświeca, poświęca i w prawdziwej, jedynej wierze w Jezusa 

Chrystusa utrzymuje”. 

 Duży Katechizm idzie tym samym torem, jednak tutaj znajdu-

jemy o wiele szerszy komentarz tego zagadnienia. Tak samo wskazu-

je na osobę Ducha Świętego, jako Tego, który Kościół uświęca, gro-

madzi, naucza i prowadzi do Chrystusa. Luter pisze tak: „Wierzę, że 

na ziemi istnieje święta gromadka ludzi i zbór prawdziwie świętych, 

którego jedyną głową jest Chrystus; zgromadzony przez Ducha Świę-

tego, trwa on w jednej wierze, myśli i przekonaniu, obdarzony różny-

mi darami, lecz zgodny w miłości, bez podziałów i rozdarcia. I ja je-

stem jego cząstką i członkiem, współuczestnikiem, mającym udział 

we wszystkich dobrach, jakie posiada, wprowadzony i wcielony do 

niego przez Ducha Świętego przez to, iż słuchałem i nadal słucham 

Słowa Bożego, które otwiera wstęp do niego. (...) I tak aż do sądnego 

dnia pozostanie Duch Św. z chrześcijaństwem, czyli ze zborem świę-

tych, przez który przyprowadza nas do Chrystusa i którym się posłu-

guje, aby Słowo rozbrzmiewało i było opowiadane; przez nie zaś spra-

wia i pomnaża uświęcenie, by zbór codziennie rósł i wzmacniał się 

w wierze, i wydawał owoce, jakie On (Duch Św.) rodzi”. 

 Wyznanie Augsburskie w sposób bardzo prosty podaje receptę 

na zachowanie jedności Kościoła: „Kościół zaś jest zgromadzeniem 

świętych, w którym się wiernie naucza Ewangelii i należycie udziela 

sakramentów. Dla prawdziwej tedy jedności Kościoła wystarczy zgod-

ność w nauce Ewangelii i udzielaniu sakramentów. Nie jest to ko-

nieczne, aby wszędzie były jednakowe tradycje ludzkie albo obrzędy 

czy ceremonie ustanowione przez ludzi, wedle słów Pawła: "Jedna 

wiara, jeden chrzest, jeden Bóg i Ojciec wszystkich". Ponadto Filip 

Melanchton definiując samo pojęcie Kościoła wskazuje na jedność 

Kościoła, jako na wspólnotę ludzi, którzy są „... zgromadzeniem świę-

tych i szczerze wierzących...” Te myśli rozwija bardzo szeroko 
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w Obronie Wyznania Augsburskiego. Tutaj Kościół jawi się również 

jako „zgromadzenie świętych, którzy mają między sobą społeczność 

tej samej Ewangelii, czyli nauki, i tego samego Ducha Świętego”. 

W tym traktacie pojawia się stwierdzenie, które z powodzeniem moż-

na nazwać definicją jedności Kościoła: „... do prawdziwej jedności 

Kościoła wystarcza zgodność co do nauki Ewangelii i co do sprawo-

wania sakramentów, że atoli nie jest potrzebne, by wszędzie były po-

dobne przekazy ludzkie czy obrzędy lub ceremonie ustanowione przez 

ludzi”. Pisząc dalej Filip Melanchton dość mocno polemizuje z po-

strzeganiem Jedności Kościoła jako jednej instytucji w której prze-

strzeganie odgórnie ustanowionych obrzędów ludzkich ma być recep-

tą na prawdziwą Jedność. „Mówimy o prawdziwej jedności, to jest 

o jedności duchowej, bez której nie może istnieć wiara w sercu, czyli 

sprawiedliwość serca przed Bogiem. Do tej – powiadamy – nie są po-

trzebne jednakowe obrzędy ludzkie, czy powszechne, czy partykular-

ne, ponieważ sprawiedliwość z wiary nie jest sprawiedliwością zwią-

zaną z pewnymi tradycjami, jak sprawiedliwość z Zakonu była zwią-

zana z ceremoniami ustanowionymi przez Mojżesza, bo sprawiedli-

wość serca jest to rzecz, która ożywia serce. Do tego ożywienia wcale 

nie doprowadzają tradycje ludzkie, czy powszechne, czy partykular-

ne, nie z nich wypływają czystość, cierpliwość, bojaźń Boża, miłość 

bliźniego i uczynki miłości, które są wynikiem działania Ducha Świę-

tego”. 

 Filip Melanchton w Wyznaniu Augsburskim i jego Obronie wy-

raża się w tym temacie dość delikatnie. Takiej delikatności brakuje 

już Marcinowi Lutrowi, który w Artykułach Szmalkaldzkich wyraża 

się w ostrym tonie. „Nie przyznajemy im też wcale, że to oni są Ko-

ściołem, ponieważ w rzeczywistości Kościołem nie są. Nie będziemy 

także wysłuchiwali tego, co oni w imieniu Kościoła czy to nakazują, 

czy zakazują. Albowiem (Bogu dzięki) już chłopiec siedmioletni wie 

dzisiaj, co to jest Kościół, mianowicie, że są nim wierzący, czyli świę-

ci, owieczki słuchające głosu swojego pasterza. Tak bowiem modlą się 

(już) chłopcy: "Wierzę w święty Kościół powszechny, czyli chrześcijań-

ski". A świętość ta nie polega na lnianej koszulce, świetnej zwierzch-

niej szacie, powłóczystej todze ani na innych ich ceremonialnych 

urządzeniach, wymyślonych przeciwko Pismu św., lecz na Słowie Bo-

żym i na prawdziwej wierze”. Zasadniczo w tym stwierdzeniu pod-

trzymuje to, co wcześniej wyraził w Małym i Dużym Katechizmie. 
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Niemniej atmosfera planowanej ostrej polemiki, w jakiej powstawa-

ło to dzieło wnosi nowy element. Odmawia miana Kościoła tym, któ-

rzy pozostają wierni papiestwu. Z historii wiemy, że Filip Me-

lanchton był jednym z największych przeciwników podpisania Arty-

kułów Szmalkaldzkich i to przeciwnikiem dość skutecznym. Nie-

mniej sam jako autor „Traktatu o władzy i prymacie papieża”, wypo-

wiada się w podobnym duchu. Jedność Kościoła widzi przy zdecydo-

wanym odrzuceniu jurysdykcji papieskiej nad Kościołem. 

 Formuła Zgody porusza temat Jedności Kościoła w zasadzie 

na marginesie dyskusji o tzw. adiaforach, czyli rzeczach drugorzęd-

nych, nie mających wpływu na wiarę. „Wierzymy, nauczamy i wy-

znajemy również, iż żaden Kościół nie powinien potępić drugiego i że 

jeden Kościół może mieć więcej lub mniej zewnętrznych obrzędów od 

drugiego, których Bóg nie ustanowił, jeśli tylko w nauce i we wszyst-

kich odpowiednich artykułach oraz w należytym sprawowaniu Sa-

kramentów są jednomyślne pomiędzy sobą. Takie bowiem jest stare 

i prawdziwe powiedzenie: "Niezgoda w poście nie znosi zgodności 

w wierze". Patrząc na te słowa można wysnuć wniosek, że sygnata-

riusze apelują o szeroką tolerancję w kwestii obrzędów. Warunkiem 

jest, oczywiście, przyjęcie definicji Kościoła pochodzącej z Wyznania 

Augsburskiego. „Kościół zaś jest zgromadzeniem świętych, w którym 

się wiernie naucza Ewangelii i należycie udziela sakramentów”. 

 Po tej krótkiej analizie luterańskich ksiąg wyznaniowych na 

pierwszy rzut oka jawi się myśl, którą można określić jako: jedność 

w różnorodności. Podstawą jest czyste i wierne nauczanie Ewangelii 

oraz należyte sprawowanie Sakramentów. Duch ksiąg wyznanio-

wych jest więc tym samym duchem daleko posuniętej tolerancji 

w doborze tzw. drugorzędnych obrzędów, nie mających wpływu na 

wspomnianą czystość zwiastowania Ewangelii i sprawowanie Sa-

kramentów. Wartym podkreślenia jest fakt, który szczególnie moc-

no zarysowuje się w „Artykułach Szmalkaldzkich” i „Traktacie 

o władzy i prymacie papieża”, że wyartykułowano w sposób wyraźny 

i zdecydowany odrzucenie zwierzchności Biskupa Rzymu. Tym sa-

mym znów podkreślona zostaje 

Jedność Kościoła rozumiana 

jako jedność duchowa, a nie 

instytucjonalna. 

Kościół jest  

zgromadzeniem świętych! 
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łuchając opowieści siostry Marty Grudke o Matce Ewie, jak też 

czytając książkę o jej życiu i dziele w moim sercu rodzą się pytania 

o moją wiarę i służbę. Wyjąwszy Boże Słowo, nic nie przemawia do 

mnie tak, jak świadectwo czyjegoś życia. Przyjrzyjmy się wspólnie 

historii życia tej niezwykłej kobiety. 

Urodziła się 31 

października 

1866 roku, jako 

córka bogatego 

przemysłowca 

i ziemianina Hu-

berta von Tiele-

Winckler i jego 

żony Waleski 

von Winckler. 
Była przedostat-

nim dzieckiem 

w  dziewięcio-

osobowej gromad-

ce. Od najmłod-

szych lat wyróż-

niała się szczególną wrażliwością na 

krzywdę drugiego człowieka. Owo wyczulenie na wszelką rodzącą się 

niesprawiedliwość społeczną odziedziczyła po matce, która była czło-

  Z tej właśnie okazji pragniemy wszystkim przybliżyć postać 

Matki Ewy Thiele-Winckler, która choć fizycznie nie była matką, 

to i tak może posłużyć jako niedościgniony wzór matczynej miłości, 

dobroci i ciepła dla wielu z nas.  

Przeczytaj, a dowiesz się dlaczego. 

Opr. Aniela Wawrzeczko 

Pałac w Miechowicach 
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wiekiem o wielkim sercu, które pałało miłością do Boga i bliźniego. 

Od ojca uczyła się opanowania, znoszenia wyrzeczeń i nieulegania 

trudnościom. 

 Będąc trzynastoletnią dziewczynką utraciła ukochaną matkę, 

a tym samym zaczął się w jej życiu wyjątkowo trudny okres, do któ-

rego po latach niechętnie wracała pamięcią. Jej rodzeństwo zwało ją 

wtedy "dzikim strzelcem", gdyż obudziło się w niej coś niezwykle 

buntowniczego i gniewnego. Większość swego czasu spędzała w lesie 

ze swoim najwierniejszym powiernikiem-psem Torem. Często prze-

siadywała też w pokojach swej matki oddając się ogromnej tęsknocie 

i bólowi przeszywającemu jej młode serce. Gdy miała piętnaście lat 

ojciec ożenił się po raz drugi, powodując tym dalsze cierpienia mło-

dej Ewy. Jednocześnie rozpoczął się dla niej okres przygotowania do 

konfirmacji. Uczennicą była wyjątkowo trudną, gdyż, jak sama mó-

wiła, unikała wszystkiego, co wymagałoby jakiejkolwiek odpowiedzi 

na którykolwiek artykuł wiary. 

Po latach wyznała: „Było dla mnie rzeczą niemożliwą, by można było 

mnie zmusić do czegoś, do czego nie miałam wewnętrznego przeko-

nania, a wobec tego nie mogłam zaakceptować całą swoją świadomą 

wolą." 

 Kiedy zbliżał się siedemnasty rok jej życia, a usposobienie nie-

co złagodniało, przygotowując się do lekcji religii doświadczyła głę-

bokiego przeżycia duchowego. Czytając Ewangelię natrafiła na sło-

wa z Ewangelii Jana 10,27-28: „Owce moje głosu mojego słuchają 

i Ja znam je, a one idą za mną i nikt nie wydrze ich z ręki mojej." 

Wtedy po raz pierwszy uświadomiła sobie, że jest zgubioną owiecz-

ką, a Pan Jezus dobrym Pasterzem. Powzięła też decyzję, że będzie 

jedną z "owiec" Pana Jezusa, a swoje życie odda pod Jego wyłączne 

kierownictwo. 

 Wkrótce po tym wydarzeniu młoda Ewa z powodu choroby mu-

siała przerwać naukę religii. Jednakże gorliwie czytając Boże Słowo 

doszła do przekonania, że ktoś, kto pragnie być Bożą własnością 

musi oddać Bogu wszystko, a więc całego siebie z wszystkim, co po-

siada. Oto co sama pisze o tym przeżyciu: „Obliczyłam koszty i zro-

zumiałam, że dla mnie istnieje tylko jedna droga. Nawet myśl we 

mnie nie powstała, że można by połączyć ze sobą dwie rzeczy: pójść 

za Jezusem i pozostać w świecie. Te dwie rzeczy wydały mi się od ra-
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zu nie do pogodzenia z sobą. Wiedziałam jedno: że Jego już wyrzec się 

nie mogę, a więc pozostało tylko porzucić dotychczasowe życie, oddać 

się do Jego dyspozycji ze wszystkim, czym jestem i co posiadam”. 

Jednocześnie otworzyły się jej duchowe oczy na krzywdę ludu górno-

śląskiego, a serce jej poczęła wypełniać ogromna miłość do biednych 

i cierpiących ludzi. Zrozumiała, że Pan Jezus powierzył jej pewne 

szczególne zadanie, którym miała być służba dla najuboższych. 

 Przymusową rekonwalescencję po przebytej chorobie wykorzy-

stała na uczenie się gwary górnośląskiej, bez tego bowiem nie byłaby 

w stanie nawiązać osobistego kontaktu z ludźmi, którym pragnęła 

pomagać. 

 W międzyczasie została konfirmowana w 1884 roku w Berlinie 

- konfirmacja ta była potwierdzeniem tego, co wcześniej dokonało się 

w jej sercu. 

 Szczególną rolę w powołaniu Ewy odegrały słowa Izajasza: 

„Podzielisz twój chleb z głodnym i biednych bezdomnych przyjmiesz 

do domu, gdy zobaczysz nagiego, przyodziejesz go, a od twojego 

współbrata nie odwrócisz się" (Iz.58,7) oraz „Potem usłyszałem głos 

Pana mówiącego: kogóż poślę? A kto tam pójdzie? Tedy rzekłem: 

Otom ja, poślij mnie!" (Iz.6,8). 

Po przeczytaniu tych słów była gotowa do wypełnienia wszystkiego, 

co Pan Bóg jej poleci. 

 Jej służba rozpoczęła się od pomocy w kuchni dworskiej przy 

gotowaniu i wydawaniu zup dla najbiedniejszych. Od jednej z dziew-

cząt kuchennych dowiedziała się o małym Norbercie, który przycho-

dził tam, by w zlewie wyszukiwać jadalnych resztek i w ten sposób 

zaspokoić swój głód. Postanowiła, zaopiekować się tym biednym 

dzieckiem. Jedna z kobiet kuchennych zgodziła się wziąć chłopca do 

siebie, a Ewa zobowiązała się do oddania na ten cel połowy swojego 

kieszonkowego, jak też do troski o jego ubranie. 

 Kiedy dowiedział się o tym ojciec, położył kres działalności mło-

dej Ewy. Jak sama mówiła, był to „dzień pogrzebu jej marzeń". Oj-

ciec nie był świadomy wewnętrznych przeżyć córki, a to, co robiła 

traktował jako chwilowy, młodzieńczy zapał. Serce młodej Ewy znów 

wypełniał ogromny smutek. Nie rozumiała jeszcze wtedy, że przez te 

przeciwności Bóg wzmacnia w niej swoje powołanie. To stało się dla 

niej jasne znacznie później. 
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 Tymczasem zaczęła rozczytywać się w biografiach ludzi nie-

zwykłych i na ich wzór postanowiła kształtować swój charakter. 

I tak odmawiała sobie rzeczy przyjemnych, które jej przysługiwały, 

zrezygnowała z pomocy służby i wszystkie prace wykonywała o wła-

snych siłach. Coraz bardziej uczyła się wierzyć Wszechmocnemu Bo-

gu, modliła się o rzeczy, z ludzkiego punktu widzenia, niewykonalne 

i oczekiwała ich spełnienia. 

 W 1885 roku spełniło się jej marzenie odwiedzenia zakładów 

epileptycznych pastora Bodelschwingha w Bielefeld. 

Wzmocniona wewnętrznie w swym powołaniu udała się do Dussel-

dorfu do swojego rodzeństwa. Pod wpływem rozmowy ze swoim 

szwagrem o sytuacji robotników na górnym Śląsku, zapisała nastę-

pujące słowa: „Ten, który dał mi pragnienie, da mi również wypełnie-

nie”. 

 Kiedy powróciła do Miechowic, na drugiej stronie tej kartki na-

pisała: „Wszystkie rzeczy są możliwe dla wierzącego”. Słowa te w póź-

niejszym czasie niejednokrotnie stały się podporą w trudnych chwi-

lach. 

Ojciec przez cały czas bacznie ją obserwował, a widząc, że jej zapał 

pomagania biednym ludziom nie maleje, stawał się jej coraz bardziej 

przychylny. Otrzymała pozwolenie na urządzenie w dwóch partero-

wych pokojach zamku małej szwalni, w której mogła miejscowe 

dziewczęta uczyć podstaw szycia. 

 W 1887 roku otrzymała ojcowskie przyzwolenie na ośmiomie-

sięczny wyjazd do szkoły pielęgniarskiej do Bielefeld - było to speł-

nienie jej wcześniejszej prośby urodzinowej. Okres ten wydawał jej 

się swoistym pasmem cudów, gdyż oto powoli spełniały się jej marze-

nia. 

 W lutym 1888 roku Ewa uzyskała pozwolenie od ojca na rozpo-

częcie swojego dzieła miłosierdzia w Miechowicach. 27 lutego 1888 

roku po raz pierwszy wolno jej było pójść do wsi i ten dzień na zaw-

sze pozostał w jej pamięci. Wieś była dla niej światem nieznanym, 

z którym jednak bardzo szybko udało się jej zapoznać. Jak tylko roz-

niosło się po wsi, że odwiedza chorych, z wszystkich stron zaczęły 

napływać prośby o pomoc. Na własne oczy przekonała się wtedy, jak 

ogromna liczba dzieci cierpi po prostu głód. 

 Rozmawiając z ojcem o możliwości dokarmiania tych dzieci 
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usłyszała wtedy znamieni-

te słowa: „Nie należy czynić dzieł miłosierdzia bez osobistego wyrze-

czenia. Jeśli chcesz oddawać na ten cel część swojego kieszonkowego, 

proszę bardzo." 

 Odpowiedź, jaką otrzymała od ojca, może się wydać nam za-

skakująca, chociaż jeśli głębiej się nad nią zastanowimy, to musimy 

przyznać jej słuszność. Młoda Ewa z ogromną radością przyjęła pro-

pozycję i otoczyła swoją opieką sporą gromadkę dzieci. 

Boże Narodzenie 1888 roku przyniosło dalszą realizację jej marzeń. 

Jako prezent gwiazdkowy otrzymała od ukochanego ojca projekt do-

mu "Ostoja Pokoju". 

 Ponieważ zdawała sobie sprawę z braku kwalifikacji do pro-

wadzenia tego domu, za przyzwoleniem ojca, jeszcze raz wyjechała 

do Bielefeld, gdzie uczyła się wszystkiego, co mogło się okazać po-

trzebne. 

 Po kilku miesiącach wróciła do domu nie przeczuwając nawet, 

Domek Matki Ewy w Miechowicach 
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jak ciężka czeka na nią praca. Miechowice zostały objęte epidemią 

szkarlatyny, a jedyny lekarz spakował się i wyjechał, chcąc ochronić 

swoją własną rodzinę. W walce z chorobą była osamotniona. Później 

dołączyła do niej Tekla - dziewczyna, którą wyleczyła z zapalenia 

stawów. We dwie miały pod opieką dwieście trzydzieści chorych dzie-

ci, z których nie udało się uratować siedemdziesiąt dwoje. Przez cały 

ten czas Bóg obdarzał tą wątłą kobietę, jaką przecież była, ogromną 

siłą. Niejednokrotnie prosiła Boga, aby zabrał jej życie w zamian za 

życie jakiegoś dziecka. Tak się jednak nie stało. Czekało na nią bo-

wiem jeszcze wiele pracy, którą miała wykonać dla Boga. Kiedy epi-

demia zaczęła wygasać była jednak u kresu swoich sił i to zarówno 

fizycznych, jak i psychicznych. Nastąpił dla niej okres przymusowej 

bezczynności- czas choroby i rekonwalescencji. 

 I tak nadszedł dzień 29 września 1890 roku - dzień poświęce-

nia nowo wybudowanego domu. Wiele osób, a w tym i sama Ewa, 

nazywało ten dzień dniem swojego wesela. Na uroczystość tą zapro-

szono dziewięćdziesiąt najstarszych i najbiedniejszych obywateli 

Miechowic. Wraz z poświęceniem domu nastąpiło poświęcenie kapli-

cy. 

 W czasie uroczystości została wprowadzona w urząd "matki 

domu" i pobłogosławiona. Słowo, którego pastor użył do błogosła-

wieństwa, było tym samym, które odegrało kluczową rolę w jej powo-

łaniu, a które wyjęte jest z księgi Izajasza 58,7. Pieśnią towarzyszą-

cą była znana nam wszystkim pieśń: „Toruj Jezu sam drogę życia 

nam..." Słowa: „W utrapienia czas, Panie wzmacniaj nas, kiedy bo-

leść serce targa, niech w nim nie powstanie skarga..." z jednej strony 

budziły w niej lęk przed trudnościami, które mogą ją czekać, a z dru-

giej zapewniały o Bożej pomocy. 

 Początek nowej służby był rzeczywiście trudny, gdyż brakowało 

dosłownie wszystkiego: począwszy od doświadczenia, przez pomocni-

ków, a na pieniądzach skończywszy. Pracy było coraz więcej. Nadal 

trzeba było chodzić do chorych do wsi, tyle że doszły nowe obowiązki. 

Pielęgnacja niemowląt, opieka nad dziećmi przedszkolnymi, osobami 

chorymi i starymi, które stały się mieszkańcami Ostoi Pokoju. 

O tym, jak wiele pracy spoczywało na matce Ewie mogą świadczyć 

wypowiedziane przez nią słowa: „Nieraz moje ciało krzyczało każdym 

nerwem o chwilę spoczynku, a osłabiony umysł zaczynał roić złe my-
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śli o zwątpieniu i rozpaczy." 

 Zanim upłynął rok od istnienia 

domu Ostoja Pokoju, znalazło w nim 

schronienie czterdzieści osób, co było 

ogromnym zaskoczeniem dla jej ojca, 

który dał jej początkowo pozwolenia na 

cztery miejsca. Najwięcej było oczywi-

ście dzieci, zwłaszcza z rodzin zdewa-

stowanych przez alkohol, bądź inne 

nałogi. Jeśli myślimy, że Matka Ewa 

spotykała się z ludzką wdzięcznością, 

to bylibyśmy w dużym błędzie. Nieraz 

pod adresem Matki Ewy padały nie-

wdzięczne, krzywdzące słowa - zwłasz-

cza z ust matek, które nie rozumiały, że dla dobra dzieci trzeba je 

nauczyć podstawowych zasad higieny, zachowania, czy karności. 

 Szukając pociechy w Bożym Słowie natrafiła na słowa: „Jeśli 

was świat nienawidzi, to wiedzcie, ze przedtem miał mnie w nienawi-

ści...". Zrozumiała wtedy, że chcąc iść śladem Jezusa nie może nicze-

go innego oczekiwać, jak niezrozumienia i niesprawiedliwego osądu. 

 Tuż przed dwudziestymi piątymi urodzinami ojciec zawiadomił 

ją, że otrzymuje po matce przypadającą jej część majątku. Wpraw-

dzie kapitał miał pozostać nie naruszony, ale miała prawo dyspono-

wać odsetkami, które wynosiły 12.000 marek w ciągu roku, co stano-

wiło dość pokaźną sumę (do tej pory otrzymywała 3.000 marek). Oj-

ciec uczynił wszakże warunek, iż co roku 2.000 marek przeznaczać 

ma na ratowanie, już i tak wątłego, zdrowia i wyjeżdżać na kurację 

za granicę. Ponieważ wychowana została w skromności, nigdy do 

końca nie uświadamiała sobie swojego bogactwa, uklękła w kaplicy 

i błagała Ojca Niebiańskiego, by zachował ją od chęci posiadania, by 

posiadany majątek zawsze oddawała do Bożej dyspozycji i nigdy nie 

uważała go za swoją własność. 

 Wiosną 1892 roku Matkę Ewę odwiedził pastor Bodelschwingh 

z Bielefeld z propozycją, aby założyła własną społeczność siostrzaną, 

to znaczy diakonat miechowicki. Matka Ewa już wcześniej nosiła się 

z tym zamiarem, ale zawsze napotykała na zdecydowany opór ojca, 

co było dla niej jednoznaczne z brakiem Bożego Błogosławieństwa. 
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Trzeba tu bowiem zaznaczyć, że nigdy nie działała wbrew woli ojca, 

ale będąc posłuszną i oddaną córką pokornie przyjmowała jego wolę. 

Jednocześnie z wszystkim problemami przychodziła w modlitwach 

do swego Stwórcy, a On otwierał nieraz długo zamknięte drzwi. 

 Tak było i tym razem, kiedy to ojciec wyraził zgodę na powsta-

nie diakonatu miechowickiego, gdyż jak sam się wyraził Błogosła-

wieństwo Boże spoczywało nad wszystkim, co robiła. 29 września 

1892 roku miało miejsce założenie domu macierzystego, poświęcenie 

szpitalika "Waleska" dla nieuleczalnie chorych i inwalidów, poświę-

cenie domu dla małych dzieci "Jaskółcze Gniazdo", wyświęcenie 

pierwszych trzech sióstr i zatwierdzenie statutu Ostoi Pokoju. 

 W niedzielę po Wielkanocy 1893 roku w Bielefeld Matka Ewa 

została wyświęcona na diakonisę, przy czym, zamiast przyrzeczenia 

posłuszeństwa wobec domu macierzystego, była wyświęcona na 

„wolną do służby w Kościele Jezusa Chrystusa." Nie była więc ogra-

niczona żadnymi przepisami kościelnymi, czy środowiskowymi. 

 Wraz z biegiem lat działalność matki Ewy i miechowickiego 

diakonatu zataczała coraz szersze kręgi. Dosyć wcześnie zrozumiała, 

że dzieci wychowane w domu dziecka, do końca życia będą odczuwa-

ły jego piętno. Miejscem, w którym należy wychowywać dzieci jest 

rodzina, dlatego w Miechowicach domy dziecka były prowadzone na 

wzór naturalnej rodziny. Każda rodzinka, na którą składały się dzie-

ci w różnym wieku i różnej płci oraz przynajmniej jedno niemowlę 

posiadało swoją „mateczkę” i „ciocię”. Każda rodzinka prowadziła 

swoje własne gospodarstwo, własną kuchnię i mały ogródek warzyw-

ny. Dzieci uczyły się wzajemnej miłości i odpowiedzialności za siebie 

i rodzeństwo. 

 Wśród innych nowatorskich, jak na tamte czasy, pomysłów wy-

mienić trzeba opiekę, jaką matka Ewa rozciągała nad dziewczętami 

i kobietami, które z różnych powodów zeszły na złą drogę i znalazły 

się poza marginesem społeczeństwa. To właśnie tu, w Miechowicach 

mogły odnaleźć swój nowy dom, poznać przebaczającą wszystko mi-

łość Chrystusa. Matka Ewa twierdziła, że z kumulacji zła nigdy nie 

może powstać coś dobrego, dlatego niejednokrotnie przyjmowała pod 

swoją opiekę dawne więźniarki, gdzie w atmosferze miłości, ale i du-

żej dyscypliny, mogły rozpocząć nowe życie. 

 Muszę przyznać, że szczególnie wstrząsnęła mną historia pew-

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (13) kwiecień, maj, czerwiec 2008 



23 

Artykuł ... 

nej młodej więźniarki skazanej za morderstwo. Kiedy Matka Ewa 

przyszła ją odwiedzić, w więzieniu spędziła z nią w celi całą noc. 

Obie siedziały w milczeniu, z tą różnicą, że Matka Ewa gorliwie mo-

dliła się, aby Bóg zbawił tą młodą duszę. Kiedy nastał ranek dziew-

czyna otworzyła swoje serce i wyznała swój grzech. Matka Ewa od 

cesarza uzyskała dla niej zmianę wyroku z dożywocia w więzieniu 

na dożywocie w miechowickim diakonacie. A ona stała się zaś wier-

ną służebnicą i dzięki jej świadectwu wiele kobiet poznało Chrystu-

sa. Na terenie diakonatu miechowickiego było też miejsce, w którym 

przenocowywano za darmo, w czystej pościeli osoby nietrzeźwe, 

a rano mogły one usłyszeć o Tym, który ma moc wyrwać z nałogu. 

Miało to miejsce wiele lat przed wprowadzeniem izb wytrzeźwień. 

 Matka Ewa znana była również z tego, że odwiedzała okoliczne 

gospody roznosząc traktaty ewangelizacyjne. Niejednokrotnie zda-

rzało się, że zauważywszy jakiegoś znanego jej ojca rodziny, który 

przepijał wypłatę, brała go pod ramię i odprowadzała do domu. 

W ten sposób uratowała niejedną rodzinę przed głodem. 

Wiele można by jeszcze pisać o tej niezwykłej kobiecie, której serce 

było otwarte dla każdego, bez względu na płeć, wyznanie, status spo-

łeczny, czy narodowość. W każdym widziała swojego bliźniego, 

a w sobie nikogo innego, jak tylko służebnicę Pańską. 

 I chociaż tak wiele czyniła, to, co najważniejsze pozostało nie-

widoczne dla ludzkich oczu. Myślę tu o godzinach spędzonych na ko-

lanach w małej izdebce, gdzie przynosiła przed tron Najwyższego 

sprawy opasujące nieraz cały glob ziemski. 

 Na zakończenie chciałabym przytoczyć raz jeszcze słowa Matki 

Ewy, które może i nas skłonią do refleksji: „Jeśli nie znajdziesz 

czasu na rozmowę i kontakt z Bogiem, nie możesz spodziewać 

się głębszego wnikania w Jego istotę i rozwoju wewnętrznego 

życia! Nic nie zależy od ciebie - wszystko od Niego! Ale musisz 

mieć dla niego czas". 

 21 czerwca 1930 roku Pan Nieba i Ziemi powołał ją do wieczne-

go odpoczynku. Grób Matki Ewy jest bardzo skromny. Jedyny napis 

na prostym kamiennym krzyżu to: Ancilla Domini (Służebnica Pań-

ska) 1866-1930. 
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Znajdź drogę wyjścia z labiryntów, a do-

Kącik dla dzieci 

wiesz się, jakie były modlitwy celnika i faryzeusza. A później prze-

czytaj o tej historii w Ewangelii Łukasza 18,9-14. Miłej zabawy! 
Przedruk z 144 Łamigłówki Biblijne, wyd. Emmanuel 

Faryzeusz i celnik 
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Zgubiony i znaleziony 

 Rozpocznij od podpisania rysunków, a następnie wpisz na dole 

strony litery z kółek, począwszy od numeru 1. Dowiesz się w ten spo-

sób, co uczynił ojciec, gdy odnalazł się jego syn. Na zakończenie prze-

czytaj o tym podobieństwie w Ewangelii Łukasza 15,11-32  
Przedruk z 144 Łamigłówki Biblijne, wyd. Emmanuel 
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Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan 

o roku w styczniu, w dniach 

od 18 do 25 ma miejsce 

w Kościele Tydzień Powszech-

nej Modlitwy o Jedność Chrześ 

cijan. Podobnie jak w latach 

ubiegłych, nasza Parafia wzięła 

w nim czynny udział. Kieleccy 

ewangelicy uczestniczyli we 

wszystkich nabożeństwach. My 

sami byliśmy gospodarzem na-

bożeństwa kończącego cały 

ośmiodniowy cykl modlitw. 

W tym roku nabożeństwo to 

zostało niemal w całości odpra-

wione w naszym obrządku, co 

zostało przyjęte przez parafian 

z dużą satysfakcją. Tym sa-

mym pokazało ono, że nie chce-

my poszukiwać nieco „na siłę” 

formuł modyfikujących naszą 

liturgię. Nasza liturgia jest 

piękna, pełna ciepła i wciąż ak-

tualna. Kazanie wygłosił ks. dr 

Paweł Borto z Kieleckiego Se-

minarium Duchownego. 

Oprócz tego nabożeństwa swoją 

obecność zaznaczyliśmy przez 

fakt wygłoszenia wykładu ks. 

Rudkowskiego pt.: „Jedność Ko-

ścioła według luterańskich ksiąg 

wyznaniowych” w dniu 21 stycz-

nia w Kościele w Dąbrowie. Zaś 

w dniu 24 stycznia ks. Rudkow-

ski wygłosił homilię na nabożeń-

stwie w Parafii polsko katolic-

kiej w Hucisku.  

 W Radomiu nieco inaczej 

wyglądał Tydzień Modlitw 

o Jedność Chrześcijan. Ponie-

waż frekwencja w naszym mie-

ście na nabożeństwach ekume-

nicznych pozostawia wiele do 

życzenia (na ostatnie nabożeń-

stwo ekumeniczne w naszym 

kościele przyszło łącznie dzie-

więć osób: sześć świeckich i troje 

duchownych), w tym roku w po-

rozumienia z innymi radomski-

mi pastorami postanowiliśmy 

ten szczególny czas przeżyć ina-
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Zimowisko w Wiśle Jaworniku 

czej. W dniu 22 stycznia w Re-

sursie Obywatelskiej nastąpiła 

projekcja filmu pt. „Luter”. Był 

to „strzał w dziesiatkę”. Film 

obejrzało około 180 osób. Po pro-

jekcji filmu odbyła się tzw. dys-

kusja panelowa prowadzona 

przez ks. Rudkowskiego. Wzięli 

w niej udział duchowni repre-

zentujące różne radomskie Ko-

ścioły. Duchowni ci to: Andrzej 

Bajeński, Krzysztof Czechowski, 

Zbigniew Gaczyński, Tytus Pi-

kalski, Tomasz Rubczewski, Eu-

geniusz Świerczyński. Formuła 

samego spotkania zasadniczo 

podobała się wszystkim. Oczy-

wiście pojawiły się później różne 

uwagi i przemyślenia, które 

z pewnością pomogą w przyszło-

ści jeszcze lepiej przygotować 

i przeprowadzić podobne spo-

tkania. 
Był jeszcze jeden radomski ak-

cent podkreślający fakt, iż prze-

żywamy Tydzień Powszechnej 

Modlitwy o Jedność Chrześcijan. 

Był nim udział duchownych 

z Kościołów ewangelicko – augs-

burskiego, polsko katolickiego 

oraz starokatolickiego Mariawi-

tów podczas akademickiej Mszy 

Św. w radomskiej katedrze. Nie-

stety miało tam miejsce dość 

niemiłe wydarzenie. Podczas 

gdy główny celebrant wezwał 

wszystkich by przekazali sobie 

znak pokoju i gdy uczestnicy tak 

czynili, on sam pozostał nieru-

chomy przy ołtarzu i znaku ta-

kowego nikomu nie przekazał. 

No cóż, mówi się: trudno. 

ak już co roku parafia łódz-

ka zorganizowała obóz nar-

ciarski w Wiśle Jaworniku. 

Nie zabrakło na nim przedsta-

wicieli parafii radomskiej (tj. 

Jolci i Piotrka przyp. red.). 

 Obóz rozpoczął się 10 lute-

go i po samym przyjeździe przy-

witali nas starzy znajomi z po-

przednich wyjazdów. Już kolej-

nego dnia rozpoczęliśmy białe 

szaleństwo - jeżdżeniu na nar-

tach i snowboardzie nie było 

końca. Po całym tym aktywnie 

spędzonym czasie czekał nas 

pyszny obiadek (panie kuchar-

ki gotowały wyśmienicie). Po 

chwili siesty mogliśmy grać 

w ping-ponga lub piłkarzyki. 

Nie zabrakło również wycieczki 

do Wisły Centrum na basen 

przy hotelu Gołębiewski. Trud-

no było się nam ze sobą rozstać, 

ale na szczęście już niedługo 

kolejna okazja do spotkania - 

rekolekcje pasyjne w Łodzi. 

Jolcia :) 
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 dniu 27.1.08r na zapro-

szenie Polskiej Rady Eku-

menicznej w Warszawie 

gościła pani dr Margot Kässm-

ann, biskup największego kościo-

ła „landowego” w Niemczech 

„Hannoversche Landeskirche”. 

Na porannym nabożeństwie 

w kościele Świętej Trójcy wygło-

siła ona kazanie na temat 

„Chrystus – centrum wiary”, 

a później wraz z ks. bp. Mieczy-

sławem Cieślarem, ks. Piotrem 

Gasiem oraz panią diakon Hali-

ną Radacz udzielała Komunii 

Świętej. Po nabożeństwie długo 

i cierpliwie żegnała się przy 

drzwiach kościoła z wierzącymi, 

którzy przyszli na nabożeństwo. 

Po południu przewidziane było 

spotkanie energicznej, drobnej 

pani biskup, z teolożkami z Ko-

ścioła Ewangelicko – Augsburt-

skiego. Około 20 osób przybyło 

na tę rozmowę, prowadzoną 

przez panią diakon Małgorzatę 

Gaś. Podczas tego spotkania pa-

dły między innymi następujące 

pytania: „Skąd pani biskup czer-

pie siły do wykonywania swojego 

urzędu?”, „Co pani biskup może 

doradzić kobietom polskim?” itd. 

- Pytanie „Jakie pozycje w koście-

le przewidziane są dla kobiet?” 

wywołało sympatyczny uśmiech 

na twarzy pani biskup. Tłuma-

czyła, iż widzi w kościele wspól-

notę ludzi obdarzonych różnymi 

darami przez Pana Boga 

i wyraziła opinię, że kościół za 

zadanie ma rozwój darów wszyst-

kich wierzących. To oznacza po-

dział „miejsc” lub pozycji w ko-

ściele według darów, które są od 

Boga. Jeśli zatem ktoś posiada 

dar miłego i cierpliwego obcho-

dzenia się z młodymi wierzącymi, 

to powinien się angażować 

w szkółce niedzielnej, natomiast 

ktoś, kto lubi rozmowy ze star-

szymi, mógłby prowadzić spotka-

nia seniorów, jeśli ktoś lubi pisać 

wypracowania teologiczne, to jest 

powołany do pracy w tej dziedzi-

nie. Na spotkaniu pojawiły się też 

pytania o relacje Luteran 

w Hanowerze z innymi kościoła-

mi chrześcijańskimi. Pani biskup 

opowiadała o swoich pozytyw-

nych doświadczeniach i o wątpli-

wościach, które miała, kiedy 

przyjęła urząd. Na kandydowanie 

na ten urząd zgodziła się, ponie-

waż wszyscy ją zapewniali, że „i 

tak nie zostanie wybrana”, więc 

borykała się z pytaniem, czy zdo-

ła sprostać temu zadaniowi, do-

piero po wyborze. Przypomniała 

sobie jednak motto, które jej ma-

ma zawsze powtarzała: Komu 

Pan Bóg daje urząd, temu też da-

je siłę, aby go wypełniać. 

                              Silke Wójcik 

Spotkanie z panią biskup Margot Kässmann 

Informator Parafialny  RYB@K   nr 2 (13) kwiecień, maj, czerwiec 2008 



29 

Życie parafii 

orocznym zwyczajem 

w murach klasztoru oo. 

Oblatów na Świętym Krzy-

żu (dawnym klasztorze bene-

dyktyńskim) odbyło się spotka-

nie w ramach Tygodnia Modlitw 

o Jedność Chrześcijan. Jak zwy-

kle obowiązki gospodarza z ra-

mienia organizatorów pełnił 

znany dobrze z poczynań eku-

menicznych o. Karol Lipiński, 

dawny superior (przełożony) 

a obecnie ekonom tj. zastępca 

superiora d.s. gospodarczych. 

W spotkaniu tym razem wzięło 

udział około 80 osób, należących 

do różnych wyznań chrześcijań-

skich, w tym kilka osób z naszej 

parafii. Wśród duchownych nie 

zabrakło hierarchów (wyższych 

duchownych), w osobach arcybi-

skupa Szymona, ordynariusza 

prawosławnej diecezji łódzko-

poznańskiej oraz biskupa sufra-

gana (biskupa pomocniczego) 

diecezji sandomierskiej - katolic-

kiej Mariana Zimałka. 

Przesłaniem spotkania była mo-

dlitwa za zmarłych w tradycji 

różnych wyznań chrześcijań-

skich. Po powitaniu o. K. Lipiń-

skiego i wystąpieniu hierarchów 

odprawiona została panichida, 

czyli prawosławne nabożeństwo 

żałobne za zmarłych. Modlono 

się więc m.in. za zakonników 

zmarłych i pochowanych 

w klasztorze na Łysej Górze, 

jak również jeńców radzieckich, 

którzy w liczbie około 6.000 

osób tam również zostali wy-

mordowani i zmarli w skutek 

głodu, zimna i chorób zakaź-

nych. Ci ostatni spoczywają na 

ładnie utrzymanym cmentarzu 

mieszczącym się poniżej klasz-

toru na polanie Bielnik. Pani-

chidę celebrował arcybiskup 

Szymon, którego wspomagał 

chór cerkwi św. Mikołaja 

w Kielcach. Tu zwrócę uwagę, 

ze chór w cerkwi odgrywa 

szczególną rolę. Zastępuje orga-

ny, których istnienie w świąty-

ni jest niedopuszczalne, śpiewa 

pieśni, jak również prowadzi 

dialog ze sprawującym liturgię 

duchownym. Udział bowiem 

wiernych w długim, bo ciągną-

cym się dwie, a nawet trzy go-

dziny nabożeństwie, jest ogra-

niczony. Zachowują się biernie, 

włączają się jedynie śpiewając 

Ojcze Nasz i Wierzę w Boga 

(Credo).  Cała liturgia śpiewa-

na była trochę po polsku, 

a w głównej mierze w języku 

starocerkiewno-słowiańskim, 

gdyż ten język jest językiem 

liturgicznym cerkwi prawo-

Spotkanie ekumeniczne na Świętym Krzyżu 
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sławnej. W czasie przerwy 

uczestnicy zostali podjęci przez 

organizatorów obiadem, a wol-

ny czas mogli przeznaczyć na 

zwiedzanie klasztoru i jego oto-

czenia. Można więc było przyj-

rzeć się dokładnie zmianom do-

konującym się właśnie na sku-

tek przeprowadzanej renowacji. 

A zmiany widać było bardzo 

duże. W drugiej części spotka-

nia była możliwość wysłucha-

nia prelekcji, o tematyce zwią-

zanej z modlitwą za zmarłych 

w  r ó ż n y c h  k o ś c i o ł a c h 

(wyznaniach). Tu, jako pierw-

szy zabrał głos przedstawiciel 

kościoła ewangelickiego, a nasz 

proboszcz w jednej osobie, 

ks. W. Rudkowski. W następnej 

kolejności wystąpili: arcybiskup 

Szymon oraz przedstawiciel go-

spodarzy o. Damian Kopydło. Na 

zakończenie spotkania odmówio-

no modlitwy za zmarłych 

w dwóch miejscach: w krużgan-

kach klasztornych, przy Ołtarzu 

Zmarłych. Ołtarzu, który usta-

wiony został na zbiorowej mogile 

kryjącej szczątki około tysiąca 

zakonników. W kryptach pod ko-

ściołem, gdzie spoczywa bohater 

powieści Henryka Sienkiewicza 

książę Jeremii Wiśniowiecki oraz 

zakonnicy zmarli po roku 1766. 

Po odśpiewaniu przez zakonni-

ków oblatów pieśni żałobnej Sa-

lve Regina uczestnicy spotkania 

rozjechali się do domów. 

Stefan Iwański 

Historyczna chwila 

nia 4 marca 2008 roku 

miało miejsce niezwykłe 

wydarzenie, które na stałe 

przejdzie do historii radomskiej 

Parafii. Podczas 

n a b o ż e ń s t w a 

ekumenicznego 

Parafia Św. Ja-

na Chrzciciela 

wraz z naszą 

Parafią, podpisały uroczyście 

Akt Współpracy. W nabożeń-

stwie uczestniczyli także dwaj 

Biskupi: ks. bp Mieczysław Cie-

ślar i ks. bp Zygmunt Zimowski. 

Reprezentowali oni Diecezję 

Warszawską Kościoła Ewange-

licko – Augsburskiego 

i Diecezję Radomską Ko-

ścioła Rzymskokatolickie-

go. Pośród uczestników 

nabożeństwa nie zabrakło 

władz miejskich, obecna 

była także pani Aldona Karska 

– kurator diecezji warszawskiej, 

a także członkowie naszej Rady 

Benedictio  
Radomiae 
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Parafialnej oraz wierni obu Pa-

rafii. Całość nabożeństwa 

uświetnił swoim występem 

nasz chór, który zaśpiewał 

trzy pieśni. 

     Taki Akt Współpracy jest 

wydarzeniem bez precedensu. 

Dwie Parafie istniejące obok 

siebie od ponad 180 lat, po raz 

pierwszy zadeklarowały chęć 

podjęcia wspólnych działań.  

     Przemiany społeczno - go-

spodarcze, coraz większe zur-

banizowanie Radomia, spowo-

dowały, że kościoły i budynki 

im towarzyszące przez lata 

utraciły swoją rangę, jaką po-

siadały pierwotnie. W celu 

identyfikacji ich w rewitalizo-

wanym środowisku miasta 

kazimierzowskiego, parafie 

postanowiły wspomagać się 

w odrestaurowaniu 

obiektów, wpływać 

na wzrost integral-

ności społeczności 

Radomia. Tak więc 

współpraca ta bę-

dzie przebiegać 

dwutorowo. Po 

pierwsze, obie będą 

starały się wspól-

nie pozyskiwać 

środki finansowe 

na rewitalizacje 

dwóch zabytko-

wych kościołów. 

Jest to rzecz niezwykle trudna, 

ale wiadomo, że razem zawsze 

Ks. Bp Mieczysław Cieślar  

Zwierzchnik Diecezji Warszawskiej 

wpisuje się do kroniki 
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jest łatwiej. Po 

drugie, parafie 

deklarują chęć 

podjęcia wspól-

nych działań na 

rzecz rozwoju 

kultury i edu-

kacji w dzielni-

cy, w której się 

znajdują, czyli 

w tzw. „Mieście 

Kazimierzow-

skim”. 

 Mamy nadzieję, że współ-

praca ta będzie dialogiem wielo-

wyznaniowym na miarę potrzeb 

XXI  wieku. 

 Całość projektu nosi na-

zwę Benedictio Radomiae, co 

oznacza Błogosławieństwo dla 

Radomia. Wierzymy w to głębo-

ko, że realizacja zamierzonych 

działań będzie błogosławień-

stwem dla naszego miasta we 

wszystkich dziedzinach, które 

obejmie on swym zasięgiem. 

 Po zakończeniu ekume-

nicznego nabożeństwa uczestni-

cy mieli możliwość wpisać się do 

pamiątkowej kroniki, a tym sa-

mym zaistnieć w historii tego 

wielkiego wydarzenia.  

Specjalnie dla naszych czytel-

ników przedstawiamy zeska-

nowane strony z tej kroniki.  

Ks. Bp Zygmunt Zimowski  

Zwierzchnik Diecezji Radomskiej 

wpisuje się do kroniki 

Uczestnicy nabożeństwa uwieczniają swoją obecność 
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Podpisy uczestników nabożeństwa  
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Początki podpisania współpracy 

 

„Każdy człowiek dostatecznie 

inteligentny i ofiarny pragnie 

wnieść do ogólnego dzieła swoja 

cząstkę, drobną i niepozorną 

i z tego faktu chce czerpać szla-

chetną radość i zadowolenie.” 

Jon Stuart Mill 

 

ozwój kultu religijnego 

pozostaje w związku 

z rozwojem sztuki sakral-

nej. Historia religii wskazuje, że 

znaczna część dzieł sztuki po-

wstała pod wpływem wyobrażeń 

religijnych i że sztuka była wy-

korzystywana do celów kulto-

wych. Wystarczy zwrócić uwagę 

na architekturę. 

 Budowle kościelne, rzeź-

bione postacie ,obrazy o tematy-

ce religijnej. Wykorzystanie 

sztuki dla celów kultowych 

w religiach miało również wpły-

wać na kształtowanie gustów. 

Uwrażliwianie na piękno. Po-

zwalało czerpać radość i zado-

wolenie. 

 Nie należy zapominać 

o ważnym fakcie, że wraz 

z przemianami społecznymi, po-

litycznymi i ekonomicznymi 

oraz z wychodzeniem poza ramy 

dotychczasowego życia, religie 

traciły stopniowo swoje dotych-

czasowe znaczenie. A ich funk-

cje przejmowane były przez 

rządy i kierownictwa różnych 

instytucji państwowych. 

 Usuwanie religii na pery-

ferie życia społecznego miało 

na celu jej skuteczne likwido-

wanie. 

Dzisiejsza rzeczywistość po-

twierdza, że wizja likwidowa-

nia religii miała utrudniony 

dostęp do umysłów, uczuć 

i świadomości ludzi. 

 Nic więc dziwnego, że po-

siadający tak wielki wpływ 

„aparat” przyczynił się do tech-

nicznej degradacji budowli ko-

ścielnych, kościołów – MIESZ-

KANIA BOGA. 

 Moją drobną i niepozorną 

cząstką , którą chcę wnieść jest 

rewitalizacja MIESZKANIA 

BOGA. 

      Współtworzę program rewi-

talizacji Benedictio Radomiae 

kościoła farnego pw. Św. Jana 

Chrzciciela i kościoła Ewange-

licko – Augsburskiego w Rado-

miu. Zachęcam wszystkich do 

jego realizacji. 
 

mgr inż. arch.  

Anita Wesołowska 
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 Wśród wielu nadesłanych listów, z okazji podpisania Aktu 

Współpracy drukujemy naszym Czytelnikom  najważniejszy: 
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Wspomnienia z refleksją 

odczas kolejnej rozmowy 

pastor Wojciech Rudkow-

ski zaprosił mnie na nabo-

żeństwo ekumeniczne dwóch 

parafii radomskich tj. rzymsko - 

katolickiej i ewangelickiej, na 

której miało być m. in. podpisa-

nie porozumienia o współpracy 

partnerskiej. 

 W czasie tego nabożeń-

stwa wysłuchałem stosownych 

kazań; księży, pastora, bisku-

pów obu wyznań i przypomniały 

mi się zdarzenia sprzed wielu, 

wielu lat (przeszło 50-ciu). Kie-

dy to uczestniczyłem w niefor-

malnych spotkaniach towarzy-

skich w mieszkaniu wujostwa 

mojego tj. dr A. Tochtermana 

i żony jego dr Zofii Tochterman 

– Paprockiej (małżonków róż-

nych wyznań). 

 Spotkania te nieraz ze 

względu na skład jej członków 

(osoby różnych wyznań) miały 

charakter spotkań ekumenicz-

nych odbywających się w atmos-

ferze ciepła domowego, toleran-

cji. 

 Ileż to razy siedząc przy 

biesiadnym stole czy też stoli-

kach brydżowych rozmawiano 

o różnych sprawach, nieraz bar-

dzo kontrowersyjnych. Spotka-

nia te odbywały się w większym 

i mniejszym gronie, tradycyj-

nie w popołudnia sobót oraz 

z różnych okazji tj. świąt Bożo-

narodzeniowych, Wielkanoc-

nych, czy też uroczystości imie-

ninowych gospodarzy. Zatem 

spotkania były bardzo kame-

ralne 4-5 osobowe i w szerszym 

gronie (nawet 30-40 osób). 

 W czasie uroczystości ko-

ścielnych np. Bożonarodzenio-

wych zebrani śpiewali kolędy 

polskie, niemieckie (czy też 

stosowne na tą okazję) pieśni 

ruskie. 

 Bardzo często się zdarza-

ło (szczególnie na uroczysto-

ściach imieninowych), że przy 

stole biesiadnym siedzieli, dys-

kutowali księża katoliccy (np. 

Ściskała, Gierycz, Staromłyń-

ski, Kaszewski i inni) zaś stro-

nę ewangelicką reprezentowali 

pastorowie Missol, Kułak. To-

warzyszyli im bardzo często 

zacni obywatele radomscy obu 

wyznań i ludzie o różnych po-

glądach i zapatrywaniach ide-

ologicznych np. lewicowych, 

jak małżonkowie Kelles – 

Krauzowie czy dr Metera. Pa-

miętam, że duszą tych spotkań 

był radomianin ks. Gierycz. 

 Jaka wysoka kultura oso-

bista cechowała uczestników 
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tych gremiów, z których wielu 

było w bardzo bliskich, koleżeń-

sko- przyjacielskich stosun-

kach, bez względu na to, jaki 

reprezentowali zawód, ideolo-

gię, czy wiarę, a trzeba stwier-

dzi iż byli to ludzie często głę-

boko wierzący. 

 Kiedyś zastanawiałem się 

nad fenomenem tych spotkań 

„ekumenicznych”, bo nie tylko 

miały one miejsca w tym miesz-

kaniu na Piłsudskiego, ale rów-

nież np. w Jedlni – Letnisko 

(gdzie do tej miejscowości jeź-

dziłem z rodzicami i wujo-

stwem na wakacje). Przypomi-

na mi się, iż ludzie Ci spotykali 

się tam w domach letnisko-

wych: Kindtów, Latermanów, 

Noimanów, gdzie odbywały się 

wielogodzinne spotkania przy-

jacielskie. 

 Na koniec tych wspo-

mnień i refleksji postanowiłem 

cofnąć się do lat dwudziestych 

ubiegłego wieku. Otwieram 

stronę informatora Parafii 

Ewangelicko – Augsburskiej 

w Radomiu i Kielcach nr. 2 

z 2007 roku i czytam tam wy-

mowny fragment kazania wy-

głoszonego przez pastora Hen-

ryka Tochtermanna na ślubie 

swojego syna Adolfa z Zofią Pa-

procką (wyznania rzymsko - 

katolickiego) i odkrywam jak 

wspaniałe myśli są zawarte 

w tym kazaniu na temat eku-

menizmu, jaki powinien cecho-

wać małżeństwo dwóch osób 

innych wyznań. 

 Szanowny pastor, ojciec 

i przyszły teść, tak sformułował 

swoje poglądy na ten temat: 

„Dzieli was wprawdzie we-

wnętrzne wyznanie, dzieli wa-

sza przynależność kościelna, ale 

mimo tych różnic łączyć was 

może jedna wiara w Chrystusa, 

jedna ufność w pomoc jego, jed-

na miłość ku Niemu, jedne od-

danie serc Panu i Zbawicielowi 

waszemu; niechajże ten wspólny 

Chrystus was łączy. Jedno 

wspólne słowo Jego macie, na 

nim się oprzyjcie, przy nim bar-

dzo stójcie, jego nie odstępujcie. 

Obiecał Pan (Jan 16 w.23) 

„Zaprawdę, zaprawdę powia-

dam wam: o cokolwiek byście 

prosili Ojca w imieniu Mojem, 

da wam. Niechajże ten Chrystus 

stanie się dla was źródłem 

z którego będziecie czerpali moc 

i siłę.” 

 To były nauki przekazane 

dla dwojga młodych ludzi, któ-

rzy zakładali podstawową ko-

mórkę społeczną jaką jest rodzi-

na. Ale jaka zawarta jest 

w tych słowach głęboka, uni-

wersalna, eucharystyczna myśl. 

Przecież te słowa można od-
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Koncert pasyjny w radomskim kościele 

  Niedzielę Palmową, 

dnia 16 marca, w radom-

skim kościele miał miejsce 

piękny koncert.  

 Po raz pierwszy zagrała 

w naszej świątyni Radomska 

Orkiestra Kameralna. Zagrała 

w sposób niezwykły, pod batutą 

światowej sławy dyrygenta 

i flecisty Patricka Gallois. Czło-

wieka niezwykle utalentowane-

go, o czym świadczy np. fakt, iż 

w wieku 21 lat został pierw-

szym flecistą w Narodowej Or-

kiestrze Francji. Później zrezy-

gnował z tej funkcji na rzecz 

solowej kariery. Dało mu to 

możliwość współpracy z naj-

większymi światowymi dyry-

gentami. Sam jako artysta do-

konał wielu prawykonań utwo-

rów specjalnie dla niego pisa-

nych i jemu dedykowanych. 

Obecnie na stałe jest związany 

z orkiestrą Sinfonia Finlandia. 

Zaś jako znany i ceniony dyry-

gent jest zapraszany do współ-

pracy przez wiele znamienitych 

europejskich, azjatyckich i ame-

rykańskich orkiestr. Ma w swo-

im dorobku 75 płyt, za które był 

wielokrotnie wyróżniany różny-

mi prestiżowymi nagrodami. 

 Radomska Orkiestra Ka-

meralna wykonała w naszym 

kościele dwa wielkie dzieła: Su-

itę h-moll Jana Sebastiana Ba-

cha oraz Oratorium „Siedem 

ostatnich słów Chrystusa na 

krzyżu”, Józefa Haydna. W su-

nieść na znaczne szersze obsza-

ry stosunków międzyludzkich 

i do tego wydarzenia ( nabożeń-

stwa ekumenicznego w którym 

uczestniczyło społeczeństwo ra-

domskie obu wyznań). Te słowa 

z przed 88 lat, są chyba drogo-

wskazem dla tej i innych para-

fii podejmujących partnerstwo 

ekumeniczne, bowiem jak po-

wiedziano: „Jeżeli Pan domu 

nie zbuduje, próżno pracują ci, 

którzy go budują; jeśli Pan nie 

będzie strzegł miasta, próżno 

czuwa ten. który go strze-

że.” (PS. 127,1) 

 Kończąc tę refleksję, li-

czę iż dojdzie do następnego 

uroczystego nabożeństwa eku-

menicznego, tym razem w ko-

ściele Parafii Ewangelicko – 

Augsburskiej w 2009 roku. 
Jerzy Paprocki 
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icie Bacha Patrick Gallois był 

zarazem dyrygentem i solistą. 

Szczególne wrażenie robiła jej 

ostania część Bandinerie, wy-

konana w sposób niezwykle 

brawurowy. Ta też część jest 

bardzo dobrze znana nie tylko 

zagorzałym melomanom. Wiele 

lat temu gościła ona na listach 

przebojów muzyki pop, udo-

wadniając tym, że muzyka mi-

strza Bacha jest ponadczasowa 

i zawsze atrakcyjna. 

 Oratorium Haydna wpro-

wadziło słuchaczy w całkiem 

inny nastrój. Z roztańczonego na 

refleksyjny. Józef Haydn w spo-

sób niezwykły odda-

je muzyką cierpie-

nie Syna Bożego na 

krzyżu. Każde z siedmiu zanoto-

wanych w Ewangeliach zdań 

wypowiedzianych przez Pana na 

W środku dyrygent i flecista Patrick Gallois  

i aktor Włodzimierz Mancewicz 
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Droga Krzyżowa w Kielcach 

   tym roku po raz pierw-

szy z inicjatywy władz 

Kielc oraz jednej z Parafii 

rzymsko-katolickich obyła się 

droga krzyżowa na cmentarzu 

komunalnym w Cedzynie. Wy-

darzenie to miało miej-

sce w Wielką Środę, 19 

marca. Na głównej alei 

cedzyńskiego cmenta-

rza w przyszłości poja-

wią stacje drogi krzy-

żowej. Na razie ich miejsce wy-

znaczają proste, drewniane 

krzyże. Impreza ta miała cha-

rakter ekumeniczny. Wzięli 

w niej udział duchowni z Kościo-

łów: Chrześcijan Wiary Ewan-

gelicznej, Ewangelicko – Augs-

burskiego, Ewangelicko – Meto-

dystycznego, Polsko katolickie-

go, Prawosławnego i rzymsko- 

katolickiego. Przedstawiciele 

wymienionych Kościo-

łów prowadzili rozwa-

żania przy różnych 

stacjach drogi krzyżo-

wej. Również i przed-

stawiciele władz miej-

skich przygotowali refleksję 

związaną z jedną ze stacji. Sa-

mo wydarzenie, pomimo dość 

niskiej temperatury, zgromadzi-

ło sporą ilość kielczan. 

krzyżu Golgoty, znajduje swoje 

odbicie w jednej z sonat wcho-

dzących w skład całego Orato-

rium. Na koncercie tym słucha-

cze mieli możliwość usłyszenia 

w trakcie gry orkiestry tych  

siedem zdań. Zaczerpnięte zo-

stał one z Biblii Gdańskiej. Ja-

ko komentarz do nich dodano 

Psalmy z Psałterza Jana Ko-

chanowskiego, pisarza i poety 

związanego z ziemią radom-

ską.  Doboru Psalmów dokonał 

ks. Rudkowski, zaś wyrecyto-

wał je z niezwykłą charyzmą, 

znany radomski aktor Włodzi-

mierz Mancewicz. Tym sa-

mym, dzięki Psalmom i frag-

mentom Ewangelii, słuchacze 

mogli dzieło to przeżyć w spo-

sób szczególny. Niektórzy 

z nich wyrażali to głośno po 

zakończeniu koncertu. 

 Na zakończenie należy 

dodać, że kościół podczas kon-

certu wypełniony był po brzegi 

słuchaczami. Cieszymy się 

również, że na koncert przybył 

Zwierzchnik naszego Kościoła 

Ks. Bp Janusz Jagucki z Mał-

żonką.  
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Rekolekcje pasyjne w Łodzi 

  Wielkim Tygodniu, jak 

co roku, młodzież z naszej 

parafii wybrała się wraz 

z przyjaciółmi oraz Panią Kasią 

Rudkowską do Łodzi na reko-

lekcje pasyjne. Wycieczka ta 

była pełna przygód (nie tylko 

tych duchowych)... 

 Wyruszyliśmy we wtorek 

i już od samego początku wia-

domo było, że te rekolekcje na 

długo zapadną w naszą pa-

mięć ... A zadbała o to nasza 

kochana Aneta, która zagwa-

rantowała nam wszystkim 

(a przede wszystkim sobie) du-

żą dawkę adrenaliny już na 

wstępie, doganiając autobus do 

Łodzi w Przysusze, po szaleń-

czym pościgu rodem z filmu ak-

cji. Efektowne wejście Aneta 

zaliczyła na szóstkę! Trzeba 

jednak przyznać, że mimo do-

starczenia nam wielu emocji, 

nie był to jej najlepszy dzień- 

Zwariowany Taksówkarz z Pie-

kła Rodem (zapewne z zazdro-

ści o zdjęcia ze wspomnianego 

pościgu na pierwszych stronach 

łódzkich gazet) złośliwie zepsuł 

Anecie uchwyt walizki. 
Dzień pełen wrażeń za-

kończyliśmy rozważaniami na 

temat uzależnienia od telewizji, 

po czym zanurzyliśmy się w sny 

(a raczej koszma-

ry) pełne serialo-

wych gwiazd ściga-

jących nasz auto-

bus i grożących 

nam zepsuciem 

walizek... 

 Środę rozpo-

częliśmy wczesnoporannym 

prysznicem lub spacerem po 

świeże pieczywo, w przypadku 

Piotrusia (co wcale nie znaczy, 

że on się nie mył, o nie!). Po 

śniadaniu, które było tak obfite, 

że niektórzy dojadali je jeszcze 

w porze kolacji, udaliśmy się na 

pierwsze spotkanie rekolekcyj-

ne. Tam, mogliśmy wspólnie 

wielbić Pana pieśniami, choć 

muszę powiedzieć, że nie służyło 

to raczej integracji z młodzieżą 

innych parafii- nie wiedzieć, cze-

mu, jak tylko zaczęliśmy śpie-

wać siedzący przed nami zmie-

nili miejsca, a nasze okolice 

dziwnie opustoszały... Niezraże-

ni tymi reakcjami śpiewaliśmy 

dalej, aż do momentu, kiedy 

księża wreszcie nas przekrzy-

czeli i kazali młodzieży rozejść 

się prędko do sal w poszczegól-

nych grupach. Zajęcia trwały 

tylko około dwóch godzin, ale 

wydaje się jakby minęło dużo 

Opracowała Ewelina Fokt 
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czasu, zanim wyszli-

śmy z sal- pogoda za 

oknem wskazywałaby na oko-

ło rok: wchodząc na zajęcia 

było jeszcze w miarę wiosen-

nie, a po wykładach ledwo do-

tarliśmy na obiad- taka była 

zamieć śnieżna. Zimowa pogo-

da nie oziębiła jednak naszego 

zapału do nauki i pozwoliła 

nam powtarzać bez przerwy 

zapamiętany z lekcji cytat 

z Biblii: „Proście, a będzie 

wam dane; szukajcie, a znaj-

dziecie; kołaczcie, a otworzą 

wam;” Swoistą mantrę, wzbu-

dzając nas z transu, przerwał 

dopiero apetyczny obiad. Nie 

mogliśmy, co prawda oprzeć 

się wrażeniu, iż przed rokiem 

na stołach gościło podobne 

danie, lecz mieliśmy nadzieję, 

że jest ono tylko PODOBNE, 

nie TO SAMO. Poobiednie 

śpiewanie szło nam jeszcze 

lepiej, niż poprzednio- nikt 

nam nie przerywał i skończy-

liśmy dopiero, gdy sala cał-

kiem opustoszała... Popołu-

dnie i wieczór były dla nas 

oczywiście okresem najbar-

dziej atrakcyjnym. Najmłodsi 

w towarzystwie Jolci i Pani 

Kasi wybrali się do kina, aby 

Wspólne zajęcia w kaplicy „Mateusik” 
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od młodości chłonąć kulturę 

i Sztukę przez duże S. Wypad 

ten był doprawdy udany, 

o czym może świadczyć choć-

by fakt, że Maja, która była 

widać tak zaaferowana zdol-

nościami artystycznymi akto-

rów, w tajemniczy sposób za-

gubiła czapkę. Będący pod 

wrażeniem filmu o tańcu, ko-

łysząc się wesoło w rytm mu-

zyki, dotarli oni do Centrum 

Handlowego Manufaktura, 

w którym już od kilku do-

brych godzin w poszukiwaniu 

wyjścia błądziła wycieńczona 

starsza część młodzieży. 

Wreszcie, z podkrążonymi 

oczami, opuchniętymi nogami 

i obwieszeni od stóp do głów 

torbami, torebkami, siatkami 

i siateczkami, spotkaliśmy się 

wszyscy w chińskiej (a może 

wietnamskiej?) restauracji 

w celu zjedzenia kolacji. Piszę 

„w celu”, bo biorąc pod uwagę 

pewne, hm, niewielkie trudno-

ści w posługiwaniu się pałecz-

kami oraz porównując ilości 

ryżu rozrzuconego w całym 

lokalu i tego, który trafił do 

naszych żołądków, nie można 

powiedzieć, że ZJEDLIŚMY tę 

kolację. Po powrocie na para-

fię urządziliśmy małą rewię 

mody połączoną z prezentacją 

różnorakich sprzętów i gadże-

tów- podzieliliśmy się ze sobą 

wrażeniami na temat nowych 

nabytków i pochwaliliśmy co 

bardziej 

zwariowany-

mi zakupa-

mi. Mówię 

tu o majt-

kach w ser-

duszka, kol-

czykach-

ciastecz-

kach, kape-

luszu a’la 

Justin Tim-

berlake albo 

karcie 

VIP-
Samodzielnie przygotowane śniadanie przez Pepcia 
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owskiej z owcą 

(Czarną oczywi-

ście) i wielu in-

nych... Nasz nie-

samowity dzień 

zakończyły roz-

ważania na te-

mat uzależnienia 

od Internetu. 

Choć nie, prze-

praszam- ostat-

nią rzeczą, jaką 

zapamiętałam 

z tego dnia był 

rozdzierający 

krzyk Piotrusia: 

„Pierwszy się my-

ję!!!”. 

 Wielki Czwartek 

był jeszcze bardziej pełen 

wrażeń. Ranek przebiegał po-

dobnie, jak poprzedniego dnia- 

prysznic, śniadanie, wspólne 

śpiewanie... Jednak drastycz-

nej zmiany doświadczyliśmy 

na wykładach. Rozmyślania 

i duchowe doświadczenia szły 

tego dnia w parze z, hmm, 

bardzo „współczesnym” języ-

kiem. Wzorując się na używa-

nym wówczas słownictwie, 

można by to podsumować 

w ten sposób: „zipy z dzielni 

odstawiły manianę about biba 

u jednego pachoła i jego sto-

ry”. Wszystko jasne, nie ma 

pytań? Nasza młodzież 

z pewnością wie, o czym mo-

wa. Jednak dla pozostałych 

parafian- dosłowne tłuma-

czenie: wykładowcy oparli 

naszą dyskusję na przypo-

wieści o uczcie i gospodarzu. 

Błądząc myślami wśród tych 

zagadek językowych i wciąż 

jeszcze tłumacząc nie do koń-

ca jasny slang, udaliśmy się 

na obiad. Nie trudno się do-

myśleć, że na stołach ponow-

nie zagościło danie PODOB-

Żywiołowy śpiew naszej grupy... 
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NE do wczorajszego. Nad-

szedł już niestety czas poże-

gnań i ostatnich wspólnych 

pieśni wielbiących Pana. Po 

entuzjastycznym wykonaniu 

„Pan jest pasterzem” uściska-

liśmy serdecznie naszych, bę-

dących jeszcze w lekkim szo-

ku, przyjaciół z innych parafii 

i podzieliliśmy się na dwie 

grupy: Formację Bardziej In-

teligentnych ( FBI) i Człon-

ków Inaczej Aktywnych 

( CIA). FBI udali się w delega-

cję naukową do Muzeum ..., 

natomiast CIA spędzali wolny 

czas na mniej absorbujących 

czynnościach (czyt. tłukli się 

i  ganiali  po pokoju, 

a wszystko byleby zdobyć 

drewniany totem i zająć 

pierwsze miejsce w rozgryw-

kach „Prawa Dżungli”). 

Wkrótce jednak musieliśmy 

zakończyć nasze mniej lub 

bardziej pouczające zajęcia, 

bo już czekały taksówki, któ-

re miały nas odwieźć na dwo-

rzec autobusowy. Ta krótka 

podróż mogłaby się wydawać 

niczym, ale kiedy spojrzeć na 

to przez pryzmat zepsutych 

klamek, zamalowanego na 

żółto prawego lusterka 

i (wierzcie mi, naprawdę) 

„niemałych” gabarytów kie-

rowcy, była ona wesołą przy-

godą. Tak przynajmniej wyda-

wało nam się na początku, ale 

nie mieliśmy jeszcze pojęcia, 

co czeka nas w drodze powrot-

nej PKS-em. Spotkawszy przy 

wejściu do autokaru bardzo 

miłego i kulturalnego dżentel-

mena, który dbał o to, by każ-

dy mężczyzna przepuścił przo-

dem żeńską część naszej gru-

py, posiedliśmy niezwykle po-

zytywne nastawienie na po-

dróż. I całe szczęście, że było 

tak silne, bo pomogło nam wy-

trzymać pewne drobne, wręcz 

ledwie dostrzegalne, niedogod-

ności w drodze. Myślę jednak, 

że NIE MA MIEJSCA na dłuż-

sze dywagacje na ten temat 

i powiem tylko, że jeśli chcecie 

przeżyć coś podobnego do na-

szych doświadczeń, to stańcie 

w jakieś dziesięć osób (każda 

obładowana przynajmniej 

dziesięciokilogramowym baga-

żem) w bardzo wąziutkim ko-

rytarzu i stójcie tak przez oko-

ło dwie godziny, ale starajcie 

się jednocześnie nie opierać na 

niczym, ani nie rozmawiać 

zbyt głośno i w ogóle najlepiej 

się nie ruszajcie. Miłej zabawy 

☺                  Ewelinka 
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Co zapamiętałam z wieczornej modlitwy pierwszego dnia? 

dzień przyjazdu, pomi-

mo zmęczenia usiedli-

śmy wspólnie przy stole 

na wieczornych rozważaniach. 

Kiedy już wszyscy bliżej się po-

znaliśmy, przeszliśmy do sed-

na, czyli … - telewizji. Dyskuto-

waliśmy o do-

brych i złych 

stronach jedne-

go z pożeraczy 

naszego wolnego 

czasu. Spraw-

dzaliśmy rów-

ierwszego dnia czas wol-

ny spędziliśmy w kinie na 

filmie pod tytułem „Step up 2” 

Po seansie poszliśmy do Manu-

faktury i tam buszowaliśmy po 

sklepach do 20.00, kiedy to spo-

tkaliśmy się wszyscy w chiń-

skiej restauracji WOOK. - tam 

też zjedliśmy kolację. Drugiego 

dnia w czasie wolnym poszli-

śmy do Muzeum Herbsta, po 

zwiedzeniu którego poszliśmy 

do kina, ale tym razem nie na 

seans, ale po czapkę Majki – 

którą zgu-

biła tam 

p o p r z e d -

niego dnia. 

Przed wy-

jazdem na 

d w o r z e c 

urządziliśmy jeszcze bitwę na 

śnieżki, po czym wsiedliśmy do 

taksówki i pojechaliśmy na 

dworzec autobusowy, skąd wy-

ruszyliśmy autobusem (na sto-

jąco) do naszego pięknego Ra-

domia.                           Pepe 

Jak spędzaliśmy czas wolny? 

Wrażenia z pobytu na Rekolekcjach 

Uczestnikom rekolekcji pasyjnych postawiono pewne pytania,  

oczywiście dotyczące wyjazdu na te pasyjne dni skupienia do Łodzi.  

Zachęcamy do przeczytania interesujących odpowiedzi. 
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Co zapamiętałam z wieczornej modlitwy drugiego dnia? 

ieczorem 19. marca odby-

ły się w naszym pokoju 

obrady. Uczestnikami tego 

wydarzenia była ekipa z Rado-

mia:-), a temat był następują-

cy: INTERNET-ówczesny pro-

blem, a zarazem pomoc w na-

uce dla dzieci i dorosłych. Do-

wiedzieliśmy się, że liczba 

osób uzależnionych od Inter-

netu przekracza w niektórych 

państwach uprzemysłowio-

nych liczbę uzależnionych od 

narkotyków i że należy podjąć 

kroki przeciwko tej nowej cho-

robie. Osoby przebywające 

bardzo długo 

w sieci, które 

nie mogą obyć 

się bez Inter-

netu, zrywają 

kontakty ze 

znajomymi, są 

( s i e c i o -

holikami), tzn. 

cierpią na nie-

powstrzymaną chęć serwowa-

nia po Internecie. Objawia się 

to u tych osób zaczerwienie-

niem oczu, a także pewnym ti-

kiem, że nie będąc przy klawia-

turze mają odruch, jakby na 

niej pisali. Jest to choroba, 

którą trzeba leczyć, ponieważ 

konsekwencje mogą być bar-

dzo poważne. A więc pozwolę 

sobie zaapelować poprzez na-

szego Rybaka, abyśmy kontro-

lowali czas spędzony przed 

moni tor em k omputera . 

Uczestniczka tegorocznych re-

kolekcji: Aneta Kuklińska :)  

nież ile czasu poświęcane jest 

w poszczególnych stacjach TV 

na rozrywkę, kulturę i naukę. 

Dowiedzieliśmy się również 

co Biblia mówi nam na temat 

telewizji. Dzięki tym rozwa-

żaniom poznaliśmy swoje zain-

teresowania, wady i zalety. 

Jednym słowem nie marnowa-

liśmy czasu już pierwszego 

dnia. : )    

                                     Jolcia :) 
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Piknik parafialny w Radomiu - 15 czerwiec 

ypożyczalnia sprzętu rehabilitacyjnego przy parafii Ewangelicko 

— Augsburskiej w Radomiu jest już czynna. 

Sprzęt w niej zgromadzony dostępny jest dla każdego, nie tylko dla 

członków naszej parafii! 

Jeśli ktoś pragnie wypożyczyć sprzęt, należy zadzwonić pod 

numer 048 362 73 35 i omówić szczegóły. Sprzęt znajdu-

jący się na wyposażeniu Wypożyczalni jest sprzętem 

używanym, dlatego Rada Parafialna postanowiła nie 

pobierać opłat za jego wypożyczenie. Osoby wypoży-

czające sprzęt będą płaciły tylko kaucję, która jest 

oczywiście zwrotna.           ZAPRASZAMY !!! 

 
Konfirmacja w Kielcach - 25 maj 

 Po niedzielnym nabożeństwie, kończącym rok szkolny, zaprasza-

my wszystkich parafian wraz z rodzinami na piknik parafialny. 

 

 W niedzielę 25 maja w Kościele w Kielcach będzie miało miejsce 

uroczyste konfirmacyjne nabożeństwo. Już dziś zapraszamy wszystkich 

parafian na tę podniosłą uroczystość, kiedy to Tadeusz Wójcik będzie 

składać Ślubowanie Konfirmacyjne.  

 Nim jednak dojdzie do tego wydarzenia, odbędzie się egzamin do-

puszczający do Konfirmacji. Będzie miał miejsce w sobotę 17 maja, 

w obecności rodziców konfirmanta, jak i kieleckiej części rady parafialnej. 

Zjazd Chórów w Zgierzu - 19 kwiecień 

 W sobotę 19 kwietnia przed niedzielą Cantate odbędzie się Die-

cezjalny Zjazd Chórów. W tym roku Zjazd odbędzie się w Zgierzu. Za-

praszamy do wzięcia udziału w tej uroczystości nie tylko chórzystów! 
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Kod BIC: (SWIFT):BPKOPLPW 

Nr konta: 23 1020 4317 0000 5602 0112 0211 

Redakcja: diak. Katarzyna Rudkowska, ks. Wojciech Rudkowski 

Skład komputerowy: diak. Katarzyna Rudkowska,  Korekta: Iwona Fokt 

Adres: Parafia EA w Radomiu, 26-600 Radom, ul. Reja 6  

E-mail: k.rudkowska@interia.pl 

Tel./fax: (048) 362 73 35,  Tel. kom.: 0 609 326 139  

Informator Parafialny -  RYB@K     
Pismo wydawane przez Parafię Ewangelicko-Augsburską w Radomiu i Kielcach 

Nakład: 200 egz. 
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Maciej Ptak 01.04. Maria Maj 28.05. 

Romuald Jałowiecki 05.04. Silke Wójcik 05.06. 

Ludwika Zdyb 19.04. Marcin Armański 05.06. 

Kornelia Rudkowska 21.04. Natasza Ptak 06.06. 

Karolina Fokt 06.05. Hanna Ptak 06.06. 

Bartłomiej Ganabisiński 13.05. Wojciech Zdyb 17.06. 

Emilia Malinowska 15.05. Michał Fokt 20.06. 

Piotr Krupa - Pepe 17.05. Joanna Ptak 30.06. 

Marta Wichrowska 20.05.   

Wszystkim jubilatom życzymy dużo Bożego błogosławieństwa, 

zdrowia, samych tylko dobrych i pogodnych dni! 



 Podczas nabożeństw prowadzone są w sali parafialnej Szkółki 

Niedzielne dla dzieci. Po każdym nabożeństwie zapraszamy wszyst-

kich do sali parafialnej na spotkanie przy kawie i ciasteczkach. 
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PLAN NABOŻEŃSTW 

  RADOM KIELCE 

Kwiecień 2008  
3 Niedziela po Wielkanocy 

Jubilate 
13.04.     10.00 

4 Niedziela po Wielkanocy 

Cantate 
20.04.    10.00   

5 Niedziela po Wielkanocy 

Rogate 
27.04.  10.00  

Maj 2008 
6 Niedziela po Wielkanocy 

Exaudi 
04.05.    10.00   

Zesłanie Ducha Świętego 11.05.  10.00  

Święto Trójcy Świętej 18.05. 10.00   

1 Niedziela po Trójcy Świętej 25.05.  10.00  

Czerwiec 2008 

2 Niedziela po Trójcy Świętej 01.06. 10.00   

3 Niedziela po Trójcy Świętej 08.06.  10.00  

4 Niedziela po Trójcy Świętej  15.06. 10.00   

5 Niedziela po Trójcy Świętej 22.06.  10.00  

6 Niedziela po Trójcy Świętej 29.06.   
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